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Sprawa dopływu kapitału zagranicznego do Polski staje się dzisiaj 


niezmiernie 


aktualnym problemem gospodarczym. 


Chcąc 


uzyskać 


miarodajne oświetlenie istniejących w tej dziedzinie możliwości, zwró- 
ciliśmy się do p. Dr. Stanisława Kirkora, Naczelnika Wydziału Kre- 
dytu Publicznego w Ministerstwie Skarbu, który nam udzielił łaskawie 


swych cennych uwag. 


O dopływ kapitału do Polski 


Szerokie sfery społeczeństwa 
polskiego objawiają coraz większe 
zaniepokojenie o należyty dopływ 
kapitału długoterminowego do ży- 
cia gospodarczego Polski. Zanie- 
pokojenie to, rosnąc w miarę prze- 
dłużania się przeżywanego przez 
nas kryzysu, wypływa z przeświad- 
czenia, że zwiększony dopływ ka- 
pitału zagranicznego byłby w sta- 
nie zaradzić wielu dziś nas trapią- 
cym bolączkom. Ogólnie panują- 
cem jest przytem mniemanie, że 
w świecie istnieje nadmiar kapita- 
łu, że więc jego brak u nas jest 
tylko dowodem nieufności zagra- 
nicznej finansjery do nas, względ- 
nie nieudolności naszych poczynań 
w dziedzinie kredytowej. Takie 
sformułowanie byłoby jednakże 
niezmiernie uproszczonem tłoma- 
czeniem zjawiska, które jest dużo 
bardziej skomplikowane. Na pro- 
blem dopływu kapitału długoter- 
minowego do Polski spojrzeć bo- 
wiem należy nietylko od strony na- 
szych potrzeb, ale także, i to prze- 
dewszystkiem, od strony możliwo- 
ści, jakie zagraniczny kapitał mieć 
może dla angażowania się w ob- 
cych sobie krajach. Jeżeli bliżej 
przyjrzymy się tym możliwościom, 
przekonamy się niestety, że są one 
bardzo nikłe i że mniemanie o nad- 
miarze kapitału zagranicą wymaga 
dużej korektywy. Nadmiar taki 
istnieje w rzeczywistości tylko w 
dziedzinie kapitału krótkotermino- 
wego. A współzależność kapitału 
krótkoterminowego i długotermi- 
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nowego, jaka istniała w latach 
przedwojennych, dziś już należy 
do przeszłości. Ilość i cena kapi- 
tału krótkoterminowego nie wpły- 
wa już w tej, co dawniej, mierze 
na ilość i cenę kapitału długoter- 
minowego. Wpływa na to z jed- 
nej strony nowy charakter dużej 
części obecnych kapitałów krótko- 
terminowych, opartych o lokaty re- 
zerw dewizowych banków emisyj- 
nych, z drugiej strony dużo szyb- 
sze tętno życia gospodarczego 
świata, które wymaga od poszcze- 
gólnych jednostek gospodarczych 
trzymania znaczniejszych zapasów 
gotówkowych. Jeśli do tego doda- 
my jeszcze momenty natury psy- 
chologicznej, a więc nieufność do 
długoterminowych lokat u jednych, 
a u drugich pęd spekulacyjny, z na- 
tury rzeczy wyładowujący się tyl- 
ko w operacjach krótkotermino- 
wych — otrzymamy dostateczny 
zbiór przyczyn, które powodują, że 
nadmiar kapitału krótkotermino- 
wego nie może dziś decydować o 
nadmiarze kapitału długotermino- 
wego. 

Jeżeli spojrzymy na Stany Zjed- 
noczone A. P., Anglję i Francję, ja- 
ko na te kraje, które decydują dziś 
o stanie światowego rynku pienięż- 
nego, zobaczymy, że nasze po- 
przednie wywody znajdują tutaj 
swe całkowite potwierdzenie. 
Stanach Zjednoczonych widzieliś- 
my chwile, gdy w dziennych kre- 
dytach brokerskich było zaangażo- 
wanych ponad 6 miljonów dola- 


rów, a jednocześnie nie mogło być 
nawet mowy o lokacie poważniej- 
szej partji obligacyj *). 

Obecnie we wszystkich tych 
trzech krajach obserwujemy nie 
notowaną dotąd nigdy zniżkę sto- 
py dyskontowej, a jednocześnie 
kursy papierów lokacyjnych raczej 
spadają, co się równa drożeniu pie- 
niądza długoterminowego °). 

Wszystkie ostatnie operacje emi- 
syjne zagraniczne robione były ra- 
czej pod kątem konieczności poli- 
tycznych, niż pod kątem widzenia 
kalkulacji bankierskiej, — i koń- 
czyły się też niepowodzeniem i 
spadkiem kursów obligacyj emito- 
wanych. Takim był los emisji buł- 
garskiej, rumuńskiej, finlandzkiej, 
a ostatnio niemieckiej (Younga) i 
austrjackiej. Pod wpływem tych 
faktów emisje węgierska i jugosło- 
wiańska, acz politycznie oddawna 
przygotowane, musiały ulec odro- 
czeniu, podobnie jak i emisja ru- 
muńskich listów ziemskich. Dowo- 
dzi to, mem zdaniem, że w chwili 
obecnej nie może być mowy o nad- 
miarze kapitału długoterminowe- 
go zagranicą. Brak lub nadmiar 
kapitału oceniać oczywiście trzeba 
według stosunku tego kapitału w 
danym kraju do jego własnych po- 
trzeb inwestycyjnych. W Stanach 
Zjednoczonych od kryzysu na ryn- 
ku lokacyjnym w czerwcu 1928 r. 
rozrost rodzimego przemysłu po- 
chłonął prawie cały będący w dy- 
spozycji kapitał długoterminowy. 
W Anglji własne trudności natury 


1) I tak np. w roku 1929 w Stanach 
Zjednoczonych A.P. emitowano europej- 
skich obligacyj państwowych i komunal- 
nych zaledwie na sumę 17,5 miljonów dol. 
przy prawie czterokrotnej, bo 715 miljo- 
nów dolarów wynoszącej sumie spłat 
z tytułu dawniej zaciągniętych pożyczek. 
Lepiej przedstawia się sprawa odnośnie 
europejskich obligacyj prywatnych, któ- 
rych emitowano w Stanach Zjednoczonych 
w r. 1929 na sumę 1665 miljonów dol. 
przy 9,5 miljonów dolarów spłat. Ogólne 
zaangażowanie kapitałów, pochodzących ze 
Stanów Zjednoczonych, w krajach euro- 
pejskich (w obligacjach, akcjach i udzia- 
łach) obliczane było na początek roku 
1930 na 5,1 miljardów dolarów wobec 
4,8 miljardów dolarów z początkiem roku 
1929 oraz 350 miljonów dolarów w roku 
1914. 


2) Stopa dyskontowa Federal Reserve 
Bank w Nowym Yorku, która dochodziła 
w r. 1929 do 6%, spadła obecnie do 234 %. 
Stopa dyskontowa Banku Angielskiego 
spadła z 644% do 3%, zaś Banku Fran- 
cuskiego z 35% do 24%. Średnia cena 
40 obliśacyj typowych w Stanach Zjedno- 
czonych wynosiła w r. z. 93,25, zaś w okre- 
sie tygodnia 20— 26 lipca b.r. 95,82. 
Oznacza to lekką zwyżkę w stosunku do 
roku zeszłego, jednak tendencja ostatnich 
paru miesięcy była raczej spadkowa. 
W czerwcu b. r. na 253 tytułów zagranicz- 
nych o stałem oprocentowaniu notowa- 
nych na giełdzie nowojorskiej 178 tytu- 
łów spadło mniej lub więcej. 


gospodarczej powodowały wstrze- 
mięźliwość odnośnie eksportu kapi- 
tału zagranicę, co pogłębiły jeszcze 
bardziej konsekwencje oszukań- 
czych manipulacyj Hatry ego. Przy 
tym stanie rynków anglo-saskich 
wzrosło znaczenie rynku francu- 
skiego. Nadzieje, kierowane w stro- 
nę Paryża, wzmogły się z chwilą, 
gdy rząd francuski w zeszłym roku 
oficjalnie otworzył swój kraj dla 
emisyj zagranicznych. Ale te nad- 
mierne nadzieje, w Polsce, jak i w 
innych krajach żywione, miały 
dość szybko doznać rozczarowania. 
Dziś stwierdzić można, że gospo- 
darcze znaczenie otwarcia rynku 
francuskiego nie było bynajmniej 
równoznaczne z jeśo znaczeniem 
politycznem. Bo własne francuskie 
potrzeby inwestycyjne, dla miast, 
kolonij, na budowę dróg i meljora- 
cje rolne, okazały się tak wielkie, 


DR. STANISŁAW KIRKOR, NACZELNIK 
WYDZIAŁU KREDYTU PUBLICZNEGO 
W MINISTERSTWIE SKARBU 


że gospodarka odbudowanym fran- 
cuskim kapitałem  długotermino- 
wym musiała być bardzo ostrożna, 
by tego kapitału nie zabrakło. To 
też, o ile wewnętrzne emisje we 
Francji nie wymagają zezwolenia, 
emisje zagraniczne poddano kon- 
troli czynników rządowych, które, 
arogując sobie prawa dysponenta 
kapitałem narodowym francuskim, 
okazały bardzo daleko idący rygo- 
ryzm w wykonywaniu swych u- 
prawnień. Polska, jako sprzymie- 
rzeniec Francji, zajmuje tam oczy- 
wiście stanowisko uprzywilejowa- 
ne. Niejednokrotnie stwierdzić mo- 
głem, że nasze potrzeby w dziedzi- 
nie kredytowej znajdują we Fran- 
cji należyte zrozumienie i przy- 
chylne przyjęcie. Umożliwiło to 
Bankowi Gospodarstwa Krajowego 
lokatę we Francji swych obligacyj 
komunalnych, a zdaje się zapew- 
niać także możność emisji listów 
ziemskich i innych. Ale nie będzie 
to oczywiście pełne zaspokojenie 
naszych potrzeb w dziedzinie kre- 
dytu długoterminowego, bo to prze- 
kracza możliwości rynku francu- 
skiego. Takie pełne zaspokojenie 


naszych potrzeb będzie możliwe 
dopiero w miarę zmiany sytuacji na 
innych rynkach pieniężnych. Zmia- 
na taka na rynkach anglo-saskich 
według wszelkich przewidywań 
nastąpić winna dość szybko. Prze- 
inwestowanie w przemyśle amery- 
kańskim powinno wcześniej czy 
później skierować kapitał amery- 
kański z powrotem zagranicę *). 

Pozatem obok głównych rynków 
pieniężnych wyżej omówionych, 
istnieją jeszcze rynki mniejsze, jak 
Holandja,  Belgja,  Szwajcarja, 
Szwecja. Z pośród tych zwłaszcza 
trzy ostatnie są z Polską w bliskich 
stosunkach już od lat. Ale ten 
kontakt rozwija się przeważnie nie 
po linji czystych stosunków finan- 
sowych, lecz po linji przemysłowo- 
finansowej. Coraz trudniejsza wal- 
ka konkurencyjna o zbyt własnych 
wytworów przemysłowych, moto- 
rów, aparatów i t. p. — powoduje, 
iż zwykłym tranzakcjom handlo- 
wym towarzyszą często operacje 
kredytowe długoterminowe, oparte 
nieraz o umowy koncesyjne lub 
dzierżawne. W ten sposób np. ka- 
pitał szwedzki i szwajcarski anga- 
żuje się w inwestycjach miejskich 
i w elektryfikacji, belgijski i angiel- 
ski w kolejkach prywatnych. Do- 
pływ kapitału obcego w tej formie, 
o ile nie hamuje on rozwoju rodzi- 
mego przemysłu, może być rów- 
nież korzystny dla naszego gospo- 
darstwa krajowego. 

Rozważania powyższe prowadzą 
do wniosku, że na stosunek zagra- 
nicznego kapitału do naszych po- 
trzeb inwestycyjnych nie wpływa 
bynajmniej nieutność do Polski lub 
nasza nieudolność, a jedynie ogólna 
sytuacja na rynkach pieniężnych. 
Niema zatem żadnych realnych 
podstaw do niepokoju, a jedynie 
życzyć sobie należy, by z poprawą 
sytuacji w głównych centrach go- 
spodarczych świata wzrosła ich 
możność udzielenia i nam pomocy 
dla naszych potrzeb drogą wypo- 
życzenia nam swego kapitału. 
A obok tego — i przedewszystkiem, 
— starać się nam należy przyśpie- 
szyć odbudowę naszego własnego 
kapitału drogą zwiększonej pracy 
i zwiększonej wytwórczości nasze- 
go gospodarstwa narodowego. 


Dr. Stanisław Kirkor 


8) Jak dalece handel Stanów Zjedno- 
czonych A.P. cierpi na obecnym stanie 
gospodarczym świata, świadczą cyfry ich 
bilansu handlowego za czerwiec b.r., któ- 
re w eksporcie wykazały spadek niezna- 
ny od lipca 1924 r., zaś w imporcie od 
stycznia 1922 r. Jednocześnie ceny żela- 
za i stali oraz bawełny, które to produk- 
ty stanowią niezmiernie ważną pozycję 
w eksporcie Stanów Zjednoczonych, osiąg- 
nęły zniżkę oddawna nienotowaną. 
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Hołd poległym bohaterom pod Ossowem. Tu poległ Ks. Skorupka Odsłonięcie pomnika ks. Sko- 
Fot. Jan Ryś rupki w Łodzi dn. 15.VIII r. b. 


Prezes międzynarodowego Fidacu, pułkownik angielski Abbot wbija gwóźdź w sztandar federacji 
Fot. Jan Ryś 


P. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej w Tallinie 


(Korespondencja własna) 


Głuchym, przytłumionym basem grzmi marynarski 
salut działowy na siwej roztoczy zatoki Botnickiej. To 
polska flotylla z „Wichrem* na czele wita wstępującego 
na pokład „Polonii“ Naczelnika Państwa Estonji; arty- 
lerja estońska grzmi z dział ku czci p. Prezydenta 
Rzplitej. 

I wnet przybija do przystani w porcie tallińskim 
łódź motorowa, którą „Riigivanem“ Fstonji przybywa 
wraz z p. Prezydentem Mościckim z pokładu stojącej na 
redzie „Polonii“. Wita ich brama tryumfalna, zdobna 
w herby i flagi obu państw, witają władze, generalicja, 
tum zebrany w przystani, który w dostojnem, poważ- 
nem milczeniu odsłania głowy. 


Jest cichy, mglisty ranek. Sierpień. Ale gdyby rzu- 
cić okiem na niebo, zawleczone siwemi chmurami, rzecby 
się chciało raczej, że to pogodna, ale późna już jesień, 
grożąca lada chwila chłodnym, niby przez sito cedzo- 
nym deszczem. 


A przecież, gdzie spojrzeć po twarzach: radość i wy- 
ciągnięte do uścisku dłonie. Nie zagrzmiał tłum talliń- 
ski powitalnemi okrzykami, aleć nie impulsywny to, 
południowy naród, co za lada podnietą wyrzuca w górę 
kapelusze. Wszystko tu tchnie zadumaną powagą pół- 
nocnych, sosnowych lasów, wczepionych korzeniami 
w granit, do którego najpodobniejszą się zdaje być du- 
sza estońskiego ludu. Przez siedem wieków trwał 
w niewoli i nie zatracił nic ze swej odrębności narodo- 
wej. A gdy wymodlona przez Mickiewicza wojna lu- 
dów zaświeciła mu w oczy jutrznią swobody — niepod- 
ległości swej nie wahał się zdobywać w walce Dawida 
z Goljatem, — dziś, gdyby trzeba było, bronić jej będzie 
do ostatniego tchu, do ostatniej kropli krwi. 


Świadczy o tem każda twarz żołnierska wycią- 
gniętych wzdłuż ulic kordonów przez miasto naprzód, 
które się przystroiło całe w polskie i estońskie chorąg- 
wie, a potem wzdłuż szosy zamiejskiej, wiodącej do 
Kadriorgu, gdzie w starym parku zataił się biały, ba- 
rokowy pałacyk. Siedem tysięcy żołnierza regularnego 
i ochotniczej samoobrony narodowej stanęło wzdłuż owej 
czterokilometrowej drogi, u czoła zaś owego szaro-zie- 
lonego, najeżonego bagnetem węża powitają pp. Prezy- 
dentów dzieciaki ze szkół powszechnych, powiewające 
już zdala biało-czerwonemi i błękitno-czarno-białemi 
chorągiewkami. Wreszcie przed samym  pałacykiem 
u trzech boków szmaragdowego gazonu, niby rozkwitłe 
grzędy niezabudek, niebieszczą się szeregi członkiń żeń- 
skiej samoobrony narodowej, spięte — niby rubinową 
broszą — grupą włościanek w strojach ludowych. 


Tak witała Estonja przybywającego do Kadriorgu 
p. Prezydenta Rzplitej, przed którym, gdy samochód 
pp. Prezydentów stanął u podjazdu, pochyliły się 
wszystkie sztandary obrony narodowej całego kraju. 


* 


Nie sposób opisywać, godziny za godziną, wszyst- 
kich dwudniowych uroczystości tallińskiej gościny. 
Ledwie starczy miejsca, by wspomnieć o najważniejszych 
momentach, a jednym z nich wydają się być odwiedzi- 
ny starego, średniowiecznego ratusza, gdzie w sali zgro- 
madzeń przegląda p. Prezydent — z jakiemże zaję- 


ciem! — pożółkłe pergaminy z podpisami królów Ste- 
fana Batorego i Zygmunta III Wazy, który między in- 
nemi darzył miasto Tallin cennemi przywilejami. 


— W miastach południowej Estonji, zwłaszcza 
w Tartu, śród włościan polskie duchowieństwo katolic- 
kie szerzyło kulturę, a stosunek jego do rdzennych 
Estończyków był jaknajbardziej przyjazny — podkreśla 
w swej mowie powitalnej przedstawiciel zarządu 
m. Tallina, a słowom tym przysłuchują się zgromadze- 
ni tam wszyscy burmistrze, wszyscy reprezentanci sa- 
morządów ziemskich, wszyscy wójtowie gmin całego 
kraju. 


— Przyjaźń wiązała oba narody w czasach wspól- 
nego, obcego jarzma. Za owych lat — z dążeń nie- 
podległościowych Polski czerpał naród estoński otuchę 
do walki o własną niezawisłość. 


I mimowoli myśl wraca do owych lat wspólnej nie- 
woli, jakże pamiętnych starszym pokoleniom obu naro- 
dów. Toć barokowy pałacyk na Kadriorgu wzniesio- 
no dla Katarzyny I na rozkaz cara Piotra Wielkiego, 
który poprzez siedziby nadładowskich Czuchońców, 
poprzez ziemie estońskiej Czudzi wyrąbywał moskiew- 
skie „okno na Europę“. Zachowały się przecież z tych 
czasów w sali balowej pałacu, na błękitnych tarczach 
złote litery „P“ i „E“ — Piotra i Ekateryny? — nie, 
Polski i Estonji, które dziś właśnie, w dzień rautu, wy- 
dawanego przez „Riigivanema“ „Eesti Vabariik'u' na 
cześć p. Prezydenta, podają sobie ręce do najserdecz- 
niejszego, bratniego uścisku. 


Czyż mógł przypuszczać car „cieśla z Amsterda- 
mu', że nad pałacem, który wznosił, powiewać będą, 
w tych samych podmuchach wiatru, dwie płachty sztan- 
darowe: czerwona, obwiedziona błyskawicami srebrne- 
go zygzaku, z Orłem Białym, — i niebiesko-czarno-biała 
z trzema błękitnemi lwami na złotej tarczy? 


A sztandary te, to nie zjawa senna. Ciągną one 
w biały dzień, drugiego dnia gościny, poprzez talliński 
plac Wolności w defiladzie przed „Najdostojniejszymi 
Włodarzami obu niepodległych państw. Idzie twar- 
dym, żołnierskim krokiem kompanja za kompanją, plu- 
ton za plutonem, chyląc przed lożą pp. Prezydentów 
sztandary Estonji. Wali obcasem w bruk piechota, grze- 
choczą w pochodzie działa i jaszcze, niby olbrzymie 
żółwie z łomotem ciągną czołgi z niebiesko- białym kwia- 
tem proporczyków u lanc przeszedł pułk huzarów, — 
a przecież nie koniec jeszcze sztandarom. 


Za wojskiem idzie samoobrona narodowa, niosąc 
wszystkie sztandary całego kraju, a choć różna mundu- 
rem, choć niekiedy plamą ciemnego, cywilnego ubrania 
prześwieca, ta sama od niej bije siła żołnierska, to samo 
umiłowanie niepodległości, jakie się w każdych oczach 
estońskich pali płomieniem. 


— „Za wolność naszą i waszą!“ — zabrzmiało ze 
szpalt dzienników estońskich echo dawnych, wspólnych 
porywów w dniu przybycia p. Prezydenta do Tallina. 
I brzmi ono teraz w każdym kroku żołnierskim, szeleści 
z każdego, łopocącego na wietrze sztandaru... 


Stanislaw Poraj 
Tallin. 


Z POBY TU PANA PREZYDENTA W ESTONII 
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Nowy kontrtorpedowiec „Wicher'', sfotografowany z pokładu „Polonji“ Fot. Światowid 
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Miłosz Kotarbiński, znakomity artysta-malarz starszej 
generacji, b. dyrektor Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych, 
dzieli się z Czytelnikami „Swiata” cbarakterystycznemi, we- 
solemi anegdotami z czasów Hurkowskicb. Anegdoty te nie 
mogą nie zainteresować. Kryje się w nich dusza Warszawy. 


IRO 


F 
„Spotkało mnie wczoraj coś, cze- 
go zupełnie nie rozumiem“ — mó- 


wił do mnie mecenas Lucjan Wrot- 
nowski. -„Odprowadzaliśmy na 
dworzec kolejowy księdza Arcybi- 
skupa (Popiela). Przybył między 
innymi jenerał Brock (ówczesny 
szef żandarmerji). „bliżył się do 
mnie i w tonie najuprzejmiejszym 
(zwykłą manjerą wyższych ofice- 
rów żandarmów) winszował mi bar- 
dzo mojego najnowszego sukcesu 
autorskiego, tak bardzo zasłużone- 
go. Odparłem, że nie wiem, o czem 
mowa. On to przyjął uprzejmie 
ironicznym uśmiechem. Wyczułem, 
że jest w tem coś, ale co? dotąd nie 
wiem. Wprawdzie zajmuję się 
sprawami „Słowa', ale żadnej pra- 
cy literackiej nie mam na sumie- 
niu". 

Sprawa tego powinszowania póź- 
niej się wyjaśniła. Było ono zde- 
cydowanie ironiczne i prowokacyj- 
ne. Brock sądził, że Wrotnowskie- 
go tem zaskoczy, że ten się zmie- 
sza i jego podejrzenia tem po- 
twierdzi. 

Rzecz miała się tak: 

W jednem z pism krakowskich 
(naówczas zakordonowych) poja- 
wiały się wtedy korespondencje z 
Warszawy pt. „Towarzystwo war- 
szawskie' , w których w sposób bar- 
dzo satyryczny a z istotnym sta- 
nem rzeczy zgodnie opisywano sto- 
sunki i przyjęcia w Zamku u ów- 
czesnych generał - gubernatorstwa 
Hurków, którzy tam rezydowali. 

Pani Hurkowa znaną była z nie- 
nawiści do polaków, widocznej na- 
wet z szeregu powiedzeń i nietak- 
tów, które zamiast zwiększania au- 
torytetu, obniżały tylko jej stano- 
wisko towarzyskie. Dały też nie- 
jeden powód, niejeden motyw do 
wspomnianych korespondencji, w 
których i jej samej i otoczenia nie 
oszczędzano. 

Hurkowa wściekała się. Pociski 
były celne i dotkliwe. Widocznem 
było, że autor ich bywał na przy- 
jęciach w Zamku — a niepodobna 
była +go wykryć — i, naturalnie, 
należycie ukarać. 

Gdy więc korespondencje te wy- 
szły następnie w przedruku, zebra- 
ne w jeden tom p.t. „Towarzystwo 


NJE 


warszawskie“ i książka pomimo 
braku debitu zacząła krążyć po ca- 
łej Polsce, wydano rozkaz odszu- 
kania jej autora, za wysoką nagro- 
dą pieniężną (podobno 1000 rubli). 

Brock, winszując sukcesu Wrot- 
nowskiemu, miał właśnie na myśli 
świeżo wydaną książkę, o której 
autorstwo go posądzał. A miał do 
tego powody istotne. 

Później powszechnie było wiado- 
mem, że autorem korespondencji 
był ówczesny redaktor „Słowa“ 
Antoni Zaleski, który je pisał na 
tle materjału dostarczanego przez 
jedną z dam warszawskich, bywa- 
jących na zamku. Pisane drobno, 
na arkusikach papieru listowego, 
były one przewożone przez śranicę 
przez parę osób z arystokracji i na- 
stępnie drukowane w Krakowie. 

Zachęcona wysoką nagrodą poli- 
cja zdołała jednak z drukarni w 
Krakowie wykraść czy inną drogą 
wydobyć jedną kartę rękopisu. Nad 
drobnem pismem, w niektórych 
miejscach, gdzie przytaczano zda- 
nia francuskie, dostarczone przez 
informatorkę w niedość poprawnej 
francuzczyźnie, znajdowały się po- 
prawki. Całe zdania francuskie 
pisane charakterystycznem, wyraź- 
nem pismem rondowem Wrotnow- 
skiego. Jako bardzo indywidual- 
ne zostało poznane. Na tem jed- 
nak śledztwo utknęło i autora nie 
wykryto, choć, jak widać, było do 
teśo niedaleko. 

Później, nastąpił już zmierzch 
Hurków, i cała sprawa poszła w za- 
pomnienie. 


Js 
A 


Skoro wspomniałem o zmierzchu 
Hurków, nie dotykam jego znacze- 
nia, gdyż jest to sprawa history- 
ków. Pozwalam sobie tylko przy- 
toczyć parę związanych z tem 
szczegółów aneśdotycznych. 

Przejeżdżający latem przez War- 
szawę, któryś z Wielkich Książąt 
czy też dygnitarzy petersburskich 
na zwrócone do jednego z człon- 
ków arystokracji polskiej (podob- 
no hr. Augusta Potockiego (Gucia) ) 
zapytanie „co słychać ? otrzymał 
odpowiedź:  „„Gurkenzeit ist zu 
lang" — a było to właśnie w porze 
ogórkowej. Kalembur ten z wiel- 
kiem podobno powodzeniem obieśł 
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świat petersburski, co było zna- 
kiem, że gwiazda Hurki już gasła. 

Po jego dymisji i wyjeździe za 
granicę, krążyło powszechnie opo- 
wiadanie o towarzyszących temu 
wyjazdowi okolicznościach. 

Chodziło mianowicie o porcelanę 
króla Stanisława Augusta, którą 
pani Hurkowa przez pomyłkę” za- 
pewne kazała zapakować i zabra- 
ła, zostawiając wzamian swoją. Za- 
rząd Zamku, w porę spostrzegłszy 
tę „pomyłkę , zdołał jeszcze por- 
celanę stanisławowską ocalić, wy- 
dobywając ją już z bagażu opu- 
szczających Warszawę wielkorząd- 
ców. Była to rzecz głośna. 


Hurkowie wyjechali zagranicę 
via Berlin i tam też powitał ich w 
jednem z pism satyrycznych rysu- 
nek p.t. „Wygnanie z Raju' Ada- 
ma i Ewy. Mieli oni charaktery- 
styczne rysy Hurków, a pod pacha- 
mi — półmiski porcelanowe. 

Opowiadano w Warszawie o tym 
rysunku — lecz osobiście go nie wi- 
działem. 


II. 


Kto się podczas zaboru rosyj- 
skiego stykał z cenzurą, dobrze pa- 
mięta ironiczny ton, jakim odpo- 
wiadali cenzorzy na protesty auto- 
rów i redaktorów przeciwko prze- 
kreślaniu im całych artykułów, lub 
też zwrotów, w których dopatrywa- 
li się albo wyczuwali nieprawo- 
myślność. 

Wszelkie aluzje i docinki — cen- 
zura wyłapywała i wykreślała sta- 
rannie. 

Michał Wołowski zapłacił karę 
za wyrażenie się o języku rosyj- 
skim, że tam co innego się pisze, a 
co innego się czyta; pisze się: ma- 
ma — a czyta się — tata. Koncept 
ten — znany i nie nowy — bardzo 
się nie podobał. Wiktor Gomulicki, 
pisząc raz w kronice o jakiejś wy- 
stawie miejscowej, dodał na końcu: 
„w Moskwie też była wystawa, ale 
psów“. 

Zapłacił za to kare, choć w Mo- 
skwie wystawa psów wtedy się 
istotnie odbywała, 

Karano też i ton, gdy do treści 
nie można było się przyczepić. 

Modrzejewska raz na koncercie 
mówiła bajke Mickiewicza o „Wil- 
ku, kozie i kózce"”. 

Bajka kończy się słowami: „Wilk 
odszedł, klnąc kózkę i mać jej 
z ruska, brzydko”. Ostatnie te dwa 
słowa artystka zaakcentowała moc- 
no, z odpowiednim grymasem 
wstrętu na twarzy. Publiczności się 
to ośromnie podobało, ale Modrze- 
jewska zapłaciła za to karę admi- 
nistracyjną. (Podobno 100 rubli). 


Ten ton, z którym najtrudniej by- 
ło wojować, ogromnie irytował cen- 
zorów. 


Józef Kotarbiński, stale zapra- 
szany przez studentów na ich kon- 
certy i najchętniej zawsze biorący 
w nich udział, spotkał się raz 
z wielką niechęcią cenzora, który 
kilkakrotnie zmieniany i przedsta- 
wiany mu spis utworów przezna- 
czonych do deklamacji stale prze- 
kreślał. 

Gdy to zrobił po raz trzeci, jeden 
ze studentów, gospodarzy koncer- 
tu, zwrócił mu uwagę, że przecież 
żadnemu z proponowanych utwo- 
rów, już przedtem drukowanych i 
ocenzurowanych do druku, nic z 
punktu widzenia cenzury zarzucić 
nie można. 

Dlaczego więc je przekreśla? 

Cenzor odpowiedział: 

— „A ot dla czego! Ja był na 
jednym koncercie, jak on deklamo- 
wał. Ja siedział blisko i dobrze 
słyszał. To on, niby, mówi: „Ojcze 
nasz, który jesteś w niebie!“ — a na 
sali wychodzi: „Jeszcze Polska nie 
zginęła“. Ot co! A publika kla- 
szcze!" 

Gdy mu powiedziano na to, że 
cenzuruje artystę nie program, spo- 
strzegł się, że to przekraczało jego 
kompetencję i program wreszcie 
zatwierdził. 


II. 


Z powodu wielkiego ucisku przez 
cenzurę, musiano w publicystyce z 
konieczności uciekać się do omó- 
wień okólnych, czyli t. zw. pisania 
i czytania między wierszami. Z ko- 
lei rzeczy cenzura z pasją i węchem 
doszukiwała się tych ukrytych zna- 
czeń i idei. 

Doprowadzało to ją, naturalnie, 
do przesady, do podejrzeń nieuza- 
sadnionych, nieraz nawet dla pisa- 
rzy groźnych. Cytuję przykład 
taki: 

W pismach warszawskich istniał 
i pokutuje do dziś jeszcze zwyczaj 
witania pewnych okresów roku 
wierszem okolicznościowym. Ileż 
tego przez tyle lat mozolnie nasma- 
żono! 

Jedno z pism zamówiło taki 
wiersz ,„,noworoczny'” u znanego po- 
ety, słynnego z łatwości wierszowa- 
nia, Kazimierza Glińskiego. Wiersz 
wrócił z cenzury całkowicie prze- 
kreślony (jak zwykle, czerwonym 
atramentem). 

Staraniom redakcji cenzura nie 
chciała ustąpić, więc Gliński poje- 
chał do prezesa cenzury, ze skargą, 
aby tę niezrozumiałą rzecz wyjaś- 
nić, uzyskać pozwolenie na wydru- 
kowanie wiersza i, co miało także 


niejakie znaczenie — honorarjum 
za niego nie stracić. Gdy prezeso- 
wi, który go przyjął, przedstawił 
sprawę o wiersz, jak mówił, niewin- 
ny, prezes odparł z przekąsem: 


— „Pan powiada, że wiersz jest 
niewinny? A ja Panu radzę po- 
wrócić zaraz do domu i spakować 
walizkę, bo pan teraz tutaj stoi, a 
po południu może się pan znaleść 
bardzo gdzieś od Warszawy dale- 
ko? 

Gdy Gliński zdumiony odparł, że 
nic nie rozumie, prezes ciągnął da- 
lej podniecony, wskazując na przy- 
śotowaną tekę: „A ja mam pański 
wiersz w tej tece i jadę z tygodnio- 
wym „dokładem' do Zamku. Cóż 
to, pan myśli, że my czytać nie 
umiemy i nie rozumiemy, co czyta- 
my? Cóż to znaczy — cytował 
dalej słowa wiersza — że „odszedł 
od nas ten ponury, który okazał się 
tak groźnym? który żadnej z obie- 
tnic swoich nam nie dotrzymał? Że 
ten nowy może to wszystko napra- 
wi? Czy to ja nie rozumiem, o kim 
tu mowa? Pan dobrze wie, że to 
o zgasłym niedawno Najjaśniej- 
szym Panu! Ja właśnie tę sprawę 
dziś przedstawię panu generał-gu- 
bernatorowi, i radzę Panu przygo- 
tować się do drogi . 


Gliński nagle zrozumiał niebez- 
pieczeństwo grożące mu z tak do- 
wolnej interpretacji wiersza, gdyż 
istotnie tego roku zmarł cesarz Ale- 
ksander III i przy złej woli i po- 
dejrzliwości można było wiersz w 
ten sposób wytłumaczyć. Choć sens 
prosty, właściwy, pożeśnanie stare- 
$o roku a witanie z dobrą nadzieją 
nowego był bardzo naturalny. 


Jednocześnie błysła mu szczę- 
śliwa myśl obrony. 

— A, kiedy tak, panie prezesie, 
to ja jadę z panem do Zamku! 


— A pan tam po co? 


— Ze skargą na pana! Jakto, 
pan, wyższy urzędnik państwowy, 
śmie w ten sposób insynuować, 
podsuwać obywatelom ideje, o któ- 
rych im się nie śniło, i jeszcze czy- 
nić ich odpowiedzialnymi za myśli, 
które właśnie panu samemu przy- 
szły do głowy! To jest zupełnie 
niedopuszczalne i ja o to na pana 
skargę zaniosę! 


Obrona była doskonale pomyśla- 
ną. Takiego postawienia kwestji 
prezes cenzury istotnie się prze- 
ląkł, i po pewnych, na poczekaniu 
przez Glińskiego wprowadzonych 
zmianach wiersz mu ocenzurował. 


Jednakże, gdyby poeta spóźnił 
się o pół godziny — byłaby się 
sprawa inaczej potoczyła. Gliński 


byłby zapewne ciężko odpokutował 
za niepopełniony grzech. Kary ad- 
ministracyjne nie były wtedy rzad- 
kością i groźba prezesa mogła się 
była spełnić najdokładniej. 


IV. 


Redaktor „Gazety Polskiej" 
p. Edward Leo został pewnego ra- 
zu wezwany do oberpolicmajstra 
wraz z „metrampażem' drukarni, w 
której to pismo odbijano. Stawili 
się, nie wiedząc, o co chodzi. A cho- 
dziło o to, że wbrew wydanemu 
rozporządzeniu, nakazującemu dru- 
kowanie słów: „Najjaśniejszy Pan" 
i „Najjaśniejsza Pani“ w całkowi- 
tem brzmieniu, a nie w używanym 
zwykle dotąd skrócie: N. Pan i N. 
Pani — w jednym z bieżących nu- 
merów „,(Gazety' wydrukowano te 
słowa właśnie w niedozwolonym 
skrócie. 

Powodem zakazu było podobno 
tajne doniesienie, że polacy czy- 
tają je umyślnie jako: „niby Pan“, 
„niejaki Pan“ lub „niby Pani“, 
„niejaka Pani", szykanując w ten 
sposób ,najdostojniejsze osoby“. 

Gdy redaktor Leo wraz z „me- 
trampażem (starszy drukarz) 
wszedł do gabinetu oberpolicmaj- 
stra, leżał tam już na biurku nu- 
mer „gazety“, z podkreślonemi 
czerwonym ołówkiem skrótami. Na 
odpowiedź redaktora, że to prze- 
cież jest jedynie niedopatrzenie, je- 
nerał odrzekł ironicznie: „Jeżeli 
pan redaktor nie myśli o tem i nie 
może znaleźć miejsca w swojej ga- 
zecie dla Najjaśniejszych Państwa, 
to my możemy pomyśleć i znaleźć 
dla pana redaktora takie miejsce, 
o jakiem pan nie myślał!” 

Z redaktorem jednak, człowie- 
kiem ogólnie znanym i bardzo usto- 
sunkowanym, oberpolicmajster li- 
czył się i tego tonu dalej nie uży- 
wał. Na metrampaża jednak wpadł 
ostro, zgóry, krzycząc głośno i gro- 
żąc zamknięciem drukarni. 

Biedny metrampaż milczał oszo- 
łomiony, lecz wreszcie zdobył się 
na zapytanie. 

— „Czy pan jenerał pozwoli po- 
wiedzieć mi coś na swoją obronę? 

— „A cóż pan takiego możesz 
powiedzieć? 

— „A to — odparł drukarz z 
najmocniejszem przekonaniem — 
że my słowa: „Najświętsza Marja 
Panna” drukujemy tylko N. M. P. 


i nikt się o to nie obraża! 


Argument był mocny. Jenerał 
mruknął tylko: 
— Nu, ubirajtieś! 
I na tem się skończyło. 
M. K. 
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Z pośród wielu rzeczy, o któ- 
rych mało się słyszy, a o których 
dowiedzieć się warto, jest — Mą- 
dralin. 


Jest to nazwa dla wtajemniczo- 
nych, oficjalna zaś brzmi: Dom 
Wypoczynkowy Kasy im. Mianow- 
skiego nad Świdrem. 


Powstał Mądralin przed ośmiu 
laty z zapisu znanego szewca war- 
szawskiego, Hiszpańskiego, który 
ofiarował Kasie im. Mianowskiego 
willę i zalesioną działkę nad Świ- 
drem. Kasa utworzyła tu pierwszy 
swój Dom Wypoczynkowy, mający 
za zadanie dostarczanie pracowni- 
kom naukowym nietylko 
wypoczynku w  zdrowot- 
nych warunkach i za 
skromną opłatą, lecz rów- 
nież idealnych warunków 
pracy naukowej w ciszy 
leśnej, 

„ Dom wypoczynkowy nad 
Swidrem odrazu zdobył 
sobie uznanie i sympatję. 
Z roku na rok zwiększała 
się frekwencja, a równole- 
gle z tem szedł rozrost te- 
rytorjalny. Już w roku 
1924-ym włączono do po- 
siadłości tereny, ofiarowa- 
ne przez rodzinę pp. Ski- 
bińskich í założono sad, a 
po paru latach dokupiono 
dalsze tereny, tak że obec- 
nie obok piętrowej willi 
i kilkopokojowego domecz- 
ku, zwanego sosnówką, da- 
jących razem pomieszcze- 
nie dla 10 osób, nie licząc 
personelu i służby, Dom 
Wypoczynkowy posiada 
sad owocowy, ogród wa- 
rzywny, inwentarz żywy i 
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martwy i około 20 morgów zalesio- 
nej ziemi. 

Czas pobytu w Mądralinie ogra- 
niczony jest do sześciu tygodni, to 
też społeczność mądralińska zmie- 
nia się nieustannie. Zjeżdżają tu 
liczni uczeni ze wszystkich miast 
uniwersyteckich Polski, odwiedza- 
ją też Mądralin bawiący w Polsce 
uczeni zagraniczni. W ciągu jed- 


nego tylko ubiegłego roku gościł 
Mądralin około 90 uczonych, a za 
cały ośmioletni okres istnienia licz- 
ba ta obejmuje kilka setek co naj- 
przedniejszych w nauce nazwisk. 
Rozwój swój zawdzięcza Mądra- 
lin atmosferze, jaka w nim od sa- 


mego ponoć początku zapanowała. 
Jest to atmosiera niewymuszonej 
swobody, wzajemnej życzliwości i 
pogody ducha. Przebywający tu 
uczeni, pozbawieni zupełnie oschło- 
ści, pogodnie uśmiechnięci, bez cie- 
nia jakiegokolwiek przymusu w za- 
chowaniu, spacerują po obszernym 
parku, plażują na słońcu, pracują 
w zaciszu schludnych, pełnych 
słońca, pokoików lub spędzają jed- 
ną, dwie godziny wieczorne na swo- 
bodnej pogawędce. 

Położony na uboczu, a niezbyt 
odległy od Warszawy (27 kilome- 
trów, a do kolei w Otwocku lub Jó- 
zełowie 3— 4 klm.), pozbawiony 
jest Mądralin wszelkich 
cech ujemnych przeciętne- 
go pensjonatu, a tyle co 
żaden posiada walorów. 


To też każdy, kto tu raz 
zawita, czuje się tak jak 
nigdzie indziej, czuje się 
najbardziej sobą a jedno- 
cześnie staje się — Mądra- 
lińczykiem. Bo pobyt w Mą- 
dralinie nietylko znakomi- 
cie sprzyja wypoczynkowi, 
pracy naukowej i zbliżeniu 
uczonych z różnych dziel- 
nic i różnych dziedzin wie- 
dzy, lecz budzi przywiąza- 
nie do warunków i środo- 
wiska, w których „praca 
jest wypoczynkiem”, 


Największą bodaj oso- 
bliwością Mądralina jest 

- przeznaczenie go wyłącznie 
do użytku mężczyzn, przy- 
czem przepis ten jest tak 
rygorystycznie przestrzega- 

ny, że kobiety nietylko nie 
mogą stale zamieszkiwać 

w Mądralinie, lecz nawet 
zwiedzać go, ani odwiedzać 


przebywających tu mężów lub 
krewnych. Przepis ten ma na celu 
izolację od wszelkiej codzienności, 
tak pożądaną zwłaszcza dla ludzi 
nauki. Z tego samego względu nie- 
ma w Mądralinie telefonu. Po 
pocztę posyła się codziennie do 
Otwocka, który jest zarazem bazą 
aprowizacyjną dla Mądralina. 

Znakomitą ozdobą  Mądralina 
jest „Złota Księga", wypełniana 
przez Mądralińczyków zapisami 
najróżnorodniejszej treści i formy. 
Cóż za kapitalne archiwum przy- 
czynków dla badacza umysłowości 
i... humoru współczesnego pokole- 
nia naukowców polskich! Bo hu- 
mor bezpośredni, szczerozłoty, nie- 
kiedy zawadjacki, to Mądralina ce- 
cha znamienna. Któżby podejrze- 
wał, że uczeni tej miary i powagi, 
co Bolesław Hryniewiecki, Michał 
Siedlecki, Antoni Sujkowski, Eu- 
$enjusz Jarra, Stanisław Noakow- 
ski, Kazimierz Król lub Romuald 
Minkiewicz w pełne swady i cięte 
rymy przystrajają od niechcenia 
wpisywane wrażenia mądralińskie ? 
Ileż kapitalnych charakterystyk 
współtowarzyszy wywczasów mą- 
dralińskich, ileż podpatrzeń, zda- 
rzeń o podkładzie anegdotycznym, 
ileż wreszcie świetnie uchwyconych 
zdjęć fotograłicznych zawiera ta 
przepyszna „Księga , — by o tem 
mieć pojęcie, trzebaby ją przedru- 
kować i zreprodukować od deski 
do deski. ; 

Każdy zapisek w „Księdze“ ma 
i inną jeszcze wartość: przechowu- 
je pamięć o autorach tych perełek, 
służy Mądralińczykom za kanwę 
do snucia wspomnień i opowiada- 
nia niezliczonych szczegółów i ane- 
gdot. Są też zapiski tych, co ode- 
szli nietylko z Mądralina lecz z te- 
$o świata, a spora już gromada ta- 
kich, że wspomnieć tylko nazwi- 
ska profesorów Noakowskiego i 
Kallenbacha. Wspomina się te na- 
zwiska ze czcią głęboką. Zwła- 
szcza Stanisław Noakowski, ten 


niezrównany artysta, który kilko- 
ma pociągnięciami pióra, ołówka 


czy kredy potrałił wyczarowywać 
całe piękno architektury wszelkich 
stylów i epok, zasiedziałym był 
Mądralińczykiem, tutaj wypoczy- 


wał i tworzył swe arcydzieła, będąc 
przednią  Mądralina ozdobą i 
atrakcją. 

A jak znakomicie czuł się Noa- 
kowski w Mądralinie, o tem najle- 
piej świadczy jeden z jego zapis- 
ków w „Księdze '': 

„W Mądralinie dnie 18 — 20 ma- 
ja 1923 roku były nie słoneczne i 
niezbyt ciepłe. Nasłuchałem się 
za to od prof. B. i J. moc rzeczy 
mądrych i głębokich. Przeczyta- 
łem mądrą książkę. Ale głównie 
rozradował mnie widok — po wie- 
lu, wielu latach — kwitnących 
drzew polskich, naszych jabłoni i 
grusz, strojnych w wiosenne biało- 
różowe szaty godowe. Było mi do- 
brze”. 

I tak się czuje każdy Mądraliń- 
czyk i to bez względu na pogodę. 


Nawet dość obfite w tym roku de- 
szcze lipcowe niezbyt dały się we 
znaki w Mądralinie, położonym na 
piaszczystem wzgórzu, gdzie po 
największej ulewie w półgodziny 
jest zupełnie sucho. 

Za to w dnie słoneczne zaludnia 
się mądralińska plaża, a wówczas 
widzi się tam „zgoła makabryczne 
sceny” — jak mnie wtajemniczano. 
— „Wtedy trzebaby Mądralińczy- 
ków fotografować!“ 

Równie wielką ponoć atrakcją 
są kąpiele w poblizkim Świdrze, 
zwłaszcza że nielada trzeba sztuki 
dokazać, by położywszy się w wo- 
dzie całe ciało zanurzyć, dzięki 
czemu nikt się jeszcze w Świdrze 
nie utopił. 

Jedyny to wyjątek z reguły mą- 


' dralińskiej „nie masz niewiast w 


naszej chacie“ i to wyjątek ze 
wszech miar dobroczynny w skut- 
kach, stanowi zarządzająca mądra- 
lińskiego dominjum, pani Zam- 
brzycka. Nie jest ona zresztą kobie- 
tą, lecz fenomenem. Ona to zgłębiła 
ową wielką prawdę, że zadowolo- 
ny żołądek jest najlepszym sprzy- 
mierzeńcem radości i pogody du- 
cha i że doczesności też dań spła- 
cać trzeba. Jest tajemnicą dla Mą- 
dralińczyków, kiedy ta niewiasta 
sypia, a mimo to czuje się znako- 
micie na duchu i na ciele. Jej to 
oko, czuwające nad dziewczętami 
służebnemi i służebnikiem  (wo- 
dzem konnych zaprzęgów), tuczy 
wywczasującą w Mądralinie naukę. 
Jest też dzięki niej znakomity ład, 
porządek, no i rygor. 


Smakowitość potraw mądraliń- 
skich lukullusowych godna jest tra- 
dycyj. Szukaćby trzeba ze świecą 
po całym świecie jednak takich 
uczt, jakie się odbywają w Mądrali- 
nie — po wieczerzy. Toż te wie- 
czorne pogawędki ani poziomem, 


ani ciekawością tematów i wy- 
kwintną formą w niczem nie ustę- 
pują „wieczorom ilorenckim '! 

Opisywać tych rozmów niepo- 
dobna. To też szczęśliwym był 
rzucony kiedyś projekt, by moż- 
na było te „wieczory mądra- 
lińskie'' utrwalić  stenogramami. 
Ozwały się wprawdzie głosy, że 
łakt stenośrałowania mógłby w 
pewnym stopniu hamować swobod- 
ną wymianę zdań. Kto wie jednak 
czy mimo to nawet. stenośramy 
„wieczorów mądralińskich ' nie by- 
łyby wręcz porywającą lekturą? 

A czyż nie byłaby sensacją — 
transmisja radjowa z Mądralina? 

Jedno jest pewne: Mądralin jest 
w całej pełni „rzeczą ciekawą“. 
Jest dziełem ze wszech miar uda- 
nem i pożytecznem a tak pod każ- 
dym względem oryginalnem. Za- 
służenie przeto mogą ze swego dzie- 
ła być dumni jego twórcy, pomię- 
dzy którymi Dyrektor Funduszu 


Kultury Narodowej, Stanisław Mi- 
chalski magna pars fuit. Współ- 
twórcami Mądralina są jednak ci 
wszyscy, którzy w nim gościli i zło- 
żyli się na tę jedyną w swoim ro- 
dzaju atmosferę duchową, jaka jest 
najistotniejszą cechą Mądralina. 


W. K.-W. 


NASI WIATUOZI 


Podzielićby ich można na dwie kate- 
gorje: Tych, którym udało się wybić zagra- 
nicą jako koncertmistrzom i pedagogom, 
oraz na tych, którzy chociaż występują na 
estradach zagranicznych, działalność swą 
pedagogiczną poświęcili krajowi. Zajmuje 
nas tu więcej praca i działalność tych o- 
statnich, pierwsi bowiem, działający w o 
wiele bardziej sprzyjających muzyce za- 
granicznych warunkach, dają sobie sami 
znakomicie radę. 


Pedagogowie nasi, nauczający fachu wir- 
tuozowskiego, mają w porównaniu do cza- 
sów dawniejszych znacznie utrudnione 
zadanie. Odpadła bowiem dziś już pra- 
wie zupełnie z życia towarzyskiego (dzię- 
ki rozwojowi radjo i sportu) ta dawna tak 
osławiona konieczność grania na jakimś 
instrumencie. Młodzież dzisiejsza nie po- 
święca się, jak dawniej, uprawianiu for- 
tepianu, czy skrzypiec, zastępując braki te 
znajomością w zakładaniu radjo, czy w 
rzucaniu dyskiem. 


Dzięki temu kierunkowi czasu dopływ 
adeptów do poważnego studjum gry popi- 
scwej jest znacznie mniejszy, niż dawniej. 
Wybitni nasi instrumentaliści walczą c 
wiele ciężej, niż dawniej, ze zdobyciem 
czasu dla pracy nad samym sobą, jako że 
wiele swych godzin oddają szkołom mu- 
zycznym, nauka bowiem prywatna nie 
przynosi tak znacznych dochodów, jak to 
dawniej miało miejsce, 

Kto wie jednak, czy w tej walce o byt 
i o czas potrzebny dla własnej pracy nie 
schodzą z drogi złotego środka. Produkcja 
zeszłorocznego sezonu naszych wirtuozów- 
pedagogów zdaje się świadczyć, o pew- 
nem zaniedbaniu występów solowych. 

Utrzymał się może na wysokości z pia- 
nistów J. Furczyński, który grał bardzo 
wiele w kraju, oraz odniósł piękne sukce- 
sy zagranicą, występując, podczas dużej 
podróży artystycznej we Włoszech, Buł- 
garji, Czechosłowacji, Danji, gdzie, — jak 
można sądzić ze świetnych głosów prasy, 
— odniósł piękne sukcesy. 

Zb. Drzewiecki grał w tym roku znacz- 
nie mniej, niż w przeszłym, nie ukazali się 


zaś na estradzie ani Smidowicz, artysta, 
któremu w Beethovenie można było roko- 
wać wielkie tryumfy, ani też Żurawlew, je- 
dyny w swoim rodzaju, śdy mowa o wiel- 
kiej i świetnej brawurze pianistycznej. 

Ze skrzypków polskich zawsze na 
pierwszem miejscu stawiać chyba trzeba 
Dubiską, która na estradach krajowych i 
zagranicznych występowała w roku ubie- 
g:ym z doskonałem powodzeniem. 


100 
NIEMIECKIE ZAMYSŁY ANEKSYJNE 
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Min. Treviranus, który wygłosił podbu- 
rzającą mowę przeciw Polsce, żądając 
ziem Pomorza i Górnego Śląska. Przemó- 
wienie to wywołało zrozumiały odruch 
oburzenia wśród szerokich kół opinji 


europejskiej 
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Wydaje mi się, że w artystycznej pro- 
dukcji naszych wirtuozów jest jakiś głę- 
boki mankament, polegający nie na braku 
indywidualności artystycznej, czy też na 
braku środków technicznych, a tylko źró- 
dło swe mający w braku specjalizacji 
i świadomego obioru programów. Każdy 
z tych doskonałych skąd-inąd artystów 
zaczyna w stosunku do publiczności pra- 
cę swą jakgdyby ab ovo. Każdy pragnie 
pokazac się w swej audycji od Bzetho- 
vena do ostatnich najmodniejszych hisz- 
panów. Każdy kroczy utartym szlakiem 
wybranych programów koncertowych, za- 
miast obmyśleć sobie jakąś własną spe- 
cjalność w programie. 

Przykład Wandy Landowskiej, Joachi- 
ma Nin'a, swego czasu Burmestra, przy- 
kład Józefa Hoffmana, jakże ograniczo- 
nego w swym repertuarze, świadczy do- 
wodnie, że nawet najwięksi instrumentali- 
ści zdobywali swe laury, skupiając się na 
jakimś ściśle określonym odcinku litera- 
tury danego instrumentu. 


Dlaczego o tego rodzaju pracy nie my- 
ślą nasi stołeczni instrumentaliści? Smi- 
dowicz miałby wspaniałe pole, jako pia- 
nista polski, do pokazania własnej inter- 
pretacji okresu beethovenowskiego, Żu- 
rawlew mógłby dać znakomity obraz roz- 
woju wielkiej formy toccatów, tańców i 
etiud. Lwowski pianista Miincer w stylu 
Mozarta i Haydna mógłby, skupiwszy się 
na tem polu, osiąśnąć zpewnością sukce- 
sy godne najlepszej tradycji mozartow- 
skiej! 

Zachodzi więc pytanie, czego tu u nas 
brak? Czy odpowiedniego kierunku pracy 
pośród samych instrumentalistów, czy też 
or$anizatorskiej woli ze strony jakiejś 
wielkiej instytucji muzycznej (w danym 
razie Filharmonji warszawskiej), któraby 
świadomie i celowo takie właśnie poważ- 
ne zadania narzucała wirtuozom, łącząc 
potem ich występy w jednym wielkim cy- 
klu audycyj programowych? 


ikb. 


PO LATACH 12-tu 


B. car Bułgarji, Ferdynand, w przededniu 

powrotu do Sofji. Po rozgromie wojsk 

w roku 1918 musiał wyjechać z Bułgarji. 

Wraca on do swego b. państwa, jako czło- 
wiek prywatny 


ARTYSTA I MODEL 


„Ideał urody ameryKańskiego dziewczęcia**. Znany malarz Howard Chandler Cristy, portrecista miljonerów ] 
ameryħańskich, uważa. iż p. Blanche Sethol jest, jako typ urody, ideałem. Robi więc jej portret „Fot. Kazia“ 


Emil Ludwig, znany 
niemiecħi pisarz, po- 
zuje do portreturzeź- 
biarzowi amerykań- 
skiemu G. Tite Wa- 
tarsowi. Rzeźbiarz 
ten jesttwórcą p o m- 
nika Lincolna 


Rzeźbiarz Sandos Jaray 

robi portret Maksa Rein- 

hardta, znanego niemiec- 

kiego dyreħtora i reży- 
sera 


Fot. „The New-York Times“ 


— „Jadąc nad polskie wybrze- 


że... piszą pisma kobiece — „na- 
leży wziąć ze sobą kilka sukienek 
perkalikowych w kwiaty, do tego 
odpowiednią parasolkę; przewiew- 
na torebka z tegoż co suknia ma- 
terjału, i ażurowa słomiana budka 
dopełnią tego wiośnianego ensem- 
blu. Na plażę kostjum kąpielowy 
z krajowego atłasu, błękitny hafto- 
wany w lila maki (bardzo twarzo- 
we zestawienie) albo zielony w po- 
midorowe nenufary, do tego panto- 
felki w dwóch odmiennych tonach, 
np. bordo z różowym, lub skromne, 
gładkie kanarkowe, i odpowiednia 
czapeczka. Na wieczór efektowna 
tualeta z krajowego frotte w duże 
kwiaty i płaszczyk z lekkiej weł- 
ny haftowany w drobne pajacyki 
lub grochy". — A jednak Nobilemu, 
gdy jechał na wyprawę północną, 
nikt nie radził, żeby zabrał ze so- 
bą białe ubranko kolonjalne z płót- 
na, panamę ozdobioną kolorową 
wstążeczką, zielony parasol od 
słońca i siatkę na motyle. Popatrz- 
my w oczy prawdzie. Jadąc nad 
polskie morze, należy zabrać ze so- 
bą dwa futra, jedno spacerowe, 
drugie pokojowe, derki, koce, ka- 
losze, kilka parasoli do zmiany, ce- 
raty do siedzenia na piasku, pła- 
szcze gumowe, różowe okulary od 
niepogody i rewolwer na szczeka- 
jące psy. Niebo nad polskiem wy- 
brzeżem zachowuje się jak skoń- 
czona histeryczka: co chwila uśmie- 
cha się, żeby za kilka minut wy- 
buchnąć płaczem i zalać łzami pla- 
żujących ludzi. O wytrzymałości 
gości możnaby pisać tomy, potra- 
łią oni wygrzewać się na deszczu z 
pogodnym uśmiechem świętych mę- 
czenników. Sine piękności kokie- 
tują gęsią skórą, za co otrzymują 


od swoich towarzyszy wymowne 
kłapnięcie zębami. Kultura fizycz- 
na w tych warunkach atmosierycz- 
nych rozwija się z niebywałą szyb- 
kością. Poważne matrony po wyj- 
ściu z wody zaczynają wykonywać 
rozgrzewającą gimnastykę, niczem 
dorożkarze krakowscy podczas o- 
strej zimy. Kości trzeszczą, muskuły 
pęcznieją, życie wre, deszcz leje! 
Żeby wiedzieć, co w trawie pi- 
szczy, trzeba być zdaje się dosyć 
rozgarniętym i przemyślnym. Z pia- 
skiem rzecz ma się inaczej. Nie 
trzeba być mędrcem, żeby wie- 
dzieć, co w piasku piszczy. 
Są to niemowlaki, pełzające pod- 
stępnie czworonogi, sypiące do- 
rosłym ludziom piaskiem w oczy, 
urodzone komedjanty zgrywające 


się dla galerji i powtarzające 
wodząc wokoło błędnym wzro- 
kiem be, be ba, ba, —albo da, 


da, da... Babcia, tłusta czarna pla- 
ma na białym piasku, rozgląda się 
na wszystkie strony, czy każdy aby 
dosyć podziwia niezwykłego czwo- 
ronoga, poczem zachęca go i pod- 
syca, żeby tylko nie przestawał po- 
wtarzać swoich bezecnych bzdur: 
„no powiedz jeszcze: da, da, da... 
powtórz: ba, ba, ba, ba. Każda 
polska matka nie wiadomo dlacze- 
go nie może się wydziwić, gdy dziec- 
ko jej córki i jej zięcia zdradza ja- 
kieś ludzkie skłonności. — Patrz- 
cie się — woła babka w ekstazie — 
zaczyna samo chodzić — albo: słu- 
chajcie — powiedziało wyraźnie 
Buła. — Zobaczycie, że to będzie 
kiedyś jakiś wielki genjusz. Na 
krzyczącą wnuczkę patrzy taka 
babcia z dumą i twierdzi, że będzie 
z niej sławna śpiewaczka, gdy do- 
rośnie. Żadne dzieci nie zachowu- 
ją się tak głupio na plaży, jak dzie- 
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ci polskie; nie budują one ani for- 
tec, ani wałów z piasku, a główną 
ich przyjemnością jest przebieganie 
„kurzgalopem koło jakiejś roz- 
marzonej pary, sypiąc jej piaskiem 
w oczy. Ma się wrażenie, że się 
jest otoczonym storą nieżyczliwych 
śnomów, których głównem zada- 
niem jest dokuczanie dorosłym lu- 
dziom. Gnomy te na piasku nie są 
jeszcze tak groźne, jak w wodzie; 
tu dopiero dzika banda pokazuje, 
do czego jest zdolna: jedna partja 
stawia czoło wodzie i nie chce do 
niej wejść z końskim uporem, dru- 
$a, mająca liczniejszych przedsta- 
wicieli, nie chce się z niej wynieść 
pod żadnym warunkiem. Na brze- 
gu stoją mokre matki z rozwianym 
biustem, starając się wszelkiemi 
sposobami nakłonić sinych z zimna 
synków do powrotu. 

Straszenie dzieci ojcem i jego 
świętym gniewem nie odnosi na 
plaży żadnego skutku. Papa w 
„szwimkach ' lub rozbierający się z 
wrodzonym wdziękiem na plaży nie 
budzi zupełnie w dzieciach szacun- 
ku i grozy, zresztą ogłupiony de- 
szczem i słońcem nie jest zdolny 
do żadnego wychowawczego czynu. 
Akcja złośliwych tych gnomów w 
wodzie nie ogranicza się tylko do 
masowego nieposłuszeństwa, ale 
polega też na opryskiwaniu wodą 
każdej wchodzącej do morza osoby, 
ce należy jak wiadomo do najwy- 
szukańszych przykrości, jeśli się 
weźmie pod uwagę temperaturę 
Bałtyku. Pozatem są one także 
stróżami moralności tak, że biedni 
bezczynni policjanci nie potrzebu- 
ją zupełnie odwiedzać plaży. Ża- 
den nawet najbardziej zazdrosny 
mąż nie będzie tak wciąż warował 
przy swojej żonie, jak taki synek 


przy mamie, je- 
śli się tylko spo- 
strzeże, że biedna 
mama chce zo- 
stać z jakimś pa- 
nem sama. W pra- 
wdzie mężowi tru- 
dno jest powie- 
dzieć, gdy się chce 
zostać z kimś 
we dwoje: „idź, 
pobiegaj trochę" 
— ale zato można 
go namówić, żeby 
się poszedł prze- 
spać po obiedzie 
(na to zawsze 
każdy mężczyzna 
jest łakomy), mo- 
żna mu też wyszu- 
kać partję brid- 
ża. Złośliwy gno- 
mik w trakcie najlepiej nawiązują- 
cego się flirtu, który zwykle zaczy- 
na się na plaży od okolicznościo- 
wych powiedzonek w rodzaju „pani 
ię boi iść do wody, bo tam jest du- 
żo bałwanów'' — albo „woda dziś 
jest zimna i mokra... , wybiega z 
wody z wiaderkiem i wylewa całą 
jego zawartość, składającą się z bło- 
ta i małych ryb, na kolana matki. 
Egoizm i zarozumialstwo tych ko- 
chanych Pigmejów nie ma granic. 
Każda najzwyklejsza funkcja ży- 
ciowa wprawia tych małych zaro- 
zumialców w bezdenny zachwyt 
nad sobą. — Mamusiu, pochwal 
mnie — nudzi syn matkę — wypi- 
łem całą szklankę mleka i zjadłem 
cztery bułki. — Mama pod suge- 
stją całych pokoleń niezrozumiałe- 
$o szacunku dla dzieci chwali natu- 
ralnie małego dobrodzieja, że ra- 
czył się pożywić, głaszcze z miłoś- 
cią potarśaną pałę, i kupuje mu w 
nagrodę za apetyt czerwony balonik. 

Gdyby ludzie nie wyrastali z bie- 
giem lat z tego potwornego dzie- 
cięcego egotyzmu, toby chwalbom 
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NA PLAŻY MARGATE (ANGLJA): ZABAWA W OLBRZYMIĄ PIŁKĘ NA MORZU 


tego rodzaju nie było końca. Po- 
chwal mnie — mówiłby mąż do żo- 
ny,—wypiłem dziesięć wódek i zja- 
dłem pięć kanapek. — Młoda da- 
ma chodziłaby po wszystkich swo- 
ich znajomych, opowiadając z du- 
mą, że wypiła całą szklankę mle- 
ka, albo że nie krzyczała wcale na 
posiedzeniu u dentysty. Dobrze by- 
łoby i pięknie na świecie, gdyby do- 
rośli traktowali siebie nawzajem z 
takim samym szacunkiem, wyrozu- 
mieniem i współczuciem, jak trak- 
tują naogół dzieci. Za popalone 
włosy u fryzjera dostawałoby się 
od współczującej rodziny duże pu- 
dełko cukierków. Za wyrwany 
ząb przynajmniej dziesięć zło- 
tych, za narzeczonego lub przyja- 
ciela, któryby zwiał, od kochającej 
matki sto złotych, za przegraną w 
karty od dobrego męża przynaj- 
mniej dwa razy tyle, ile się prze- 
śrało i t. d. Czy nie byłoby wte- 
dy naprawdę mniej nieszczęśli- 
wych na świecie? — Nie wszystko 
da się pieniędzmi zastąpić — po- 
wiedzą na to poważnie myślący, a 


jednak czy jest ta- 
ka zdradzona ko- 
bieta, któraby się 
nie uśmiechnęła 
przez łzy, gdyby 
jej ktoś anonimo- 
wo przysłał w 
trakcie trawienia 
swojego nieszczę- 
Ścia najpiękniej- 
szą suknię pary- 
ską pocztą? — 
Wszyscy do koń- 
ca życia pozosta- 
jemy dziećmi, a 
na starość niemo- 
wlęciejemy, tyl- 
ko nikt na to nie 
zwraca najmniej- 
szej uwagi. 
Największe ser- 
cowe nieszczęścia 
dorosłej córki pobieżniej są trakto- 
wane p”zez rodzinę, niż stłuczone 
kolano pęcioletniego smarkacza. 
Jesteśmy wszyscy dziećmi ale 
dziećmi dobrze wychowanemi, po- 
łykamy nasze przykrości jak ostry- 
gi, mamy też często potłuczone od 
sportów kolana, łydki zjedzone 
przez komary, i bolący ząb, ale sie- 
dzimy z tem cicho, wiedząc, że się 
nikt naszemi bólikami nie wzruszy. 
W Krakowie istnieje żydowska 
instytucja Pocieszania Sierot. Jak 
to się odbywa, nie wiadomo, praw- 
dopodobnie mówią dorosłej siero- 
cie coś w rodzaju: — nie martw 
się, twój ojciec nieboszczyk to był 
skończony łajdak — ale w każ- 
dym razie myśl jest piękna, i po- 
winno powstać więcej takich insty- 
tucji na różne nieszczęścia życiowe. 
Oto są refleksje, które przycho- 
dzą do głowy człowiekowi na ro- 
dzimej plaży, która tak wymownie 
świadczy o rozroście ludności pol- 
skiej i niemożliwych wybrykach 
atmosierycznych naszego klimatu, 


Fot. „New-York Times”. 


Pan Lambertier 


Kochanka, która nas okłamuje; 
żona, która nas okłamuje; żona ko- 
chająca, ale związana z zatajoną 
przeszłością, trudną do zlikwido- 
wania, nadal trwającą; kochanka, 
czy żona, utrzymująca z obrzydze- 
niem dawny swój związek erotycz- 
ny czy to pod presją konieczności 
materjalnych, czy pod groźbą u- 
jawnienia go przed ukochanym 
mężczyzną, kochankiem, czy mę- 
żem, czy z obydwóch powodów... 
Kochanka, czy żona, głęboko uko- 
chana, dla której serce ma się 
otwarte naściężaj, serce, nietylko 
ramiona, nietylko zmysły; dla któ- 
rej ma się odsłoniętą każdą myśl, 
i od której pragnie się tej samej 
nagości duszy... Ale do tego otwar- 
tego serca męskiego wchodzi kłam- 
stwo ukochanej kobiety. Razem 
z jej miłością. To tak, jakby stud- 
nia, pełna czystej wody, połączyła 
się z kałużą. Do czystej wody wle- 
wa się brud. Mężczyzna głęboko 
kochający uczuje truciznę tego 
kłamstwa, choćby najlepiej było 
zamaskowane, chociażby było po- 
wirtuozowsku ukrywane. 


Oto jest treść trzyaktowej sztuki 
p. Verneuila pt. Pan Lambertier. 
W Anglji grano tę sztukę pt. Za- 
zdrość. Tytuł, mojem zdaniem, 
najzupełniej błędny. Raczej po- 
winienby brzmieć Kłamstwo. W 
sztuce p. Verneuil'a nietyle chodzi 
o to, że stary miljoner, pan Lam- 
bertier, posiada fermę, ile raczej 
o to, że przez ten związek z panem 
Lambertier Żermena ma przed Je- 
rzym tajemnicę, nie poświęca mu 
wszystkich swoich myśli bez za- 
strzeżeń, nie oddaje mu się ze 
wszystkiemi swojemi myślami, czy- 
li absolutnie cała, To nie jest za- 
zdrość, to jest wyciąganie ramion 
po pełnię życia i kaleczenie tych 
ramion o niewidzialną przeszkodę. 
Zazdrosnym można być, nawet nie 
kochając. Wypadek Jerzego w 
sztuce p. Verneuila to nie za- 
zdrość, lecz miłość, pragnąca cał- 
kowitej pełni we wzajemności. 


P. Verneuil napisał te trzy akty 
o dwóch tylko działających oso- 
bach z prawdziwem majsterstwem. 


O wykonaniu tej bardzo trudnej 
do zagrania, lecz jakże popisowej 
dla aktorów sztuki mam zamiar 
napisać po jednem z dalszych 
przedstawień, gdy pp. Modzelew- 
ska i Węgierko ochłoną nieco z tre- 
my premjerowej. 


Wacław Grubiński 


TEATR MAŁY: „PAN LAMBERTIER*, 
KOMEDJA W 3 AKT., L. VERNEUILL'A 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: PP. MO- 


DZELEWSKA I WĘGIERKO 
Fot. St. Brzozowski 
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CO CZYTAĆ? 


LEKTURA ROZRYWKOWO - 
CYJNA 


W sezonie odpoczynkowo-wakacyjnym, 
a zresztą i zawsze, książka rozrywkowo - 
sensacyjna cieszy się popytem. O roz- 
miarach tego powodzenia informuje nas 
wydawca naddrukiern: 45 tysięcy egzem- 
plarzy! Nakład to, jak na nasze sto- 
sunki, zawrotny. U nas książka w dwóch, 
trzech wydaniach, a więc na przestrzeni 
kilku lat, sięga dziewięciu, dziesięciu ty- 
sięcy egzemplarzy. Sprzedaż 45 tysięcy 
świadczy, iż coś zmienia się w naszych 
stosunkach wydawniczych i to na lepsze. 
Trzeba zważyć, iż nakład tak wysoki roz- 
chodzi się w kilka miesięcy. 

Jakież to książki osiągnęły u nas taki 
rekord? Edgara Wallacea „Milczący 
mówca“ i „Upiory“; Sojki „Wróg pienię- 
dzy“. Sensacyjne te powieści poprowa- 
dziły za sobą na rynek również poczytne 
utwory: Marka Romańskiego „Tajemni- 
ca Kanału La Manche“, Macieja Wierz- 
bińskiego „W pogoni za niewinną", Ste- 
fana Grabińskiego ,„Namiętność'. Powieś- 
ci te usiłują (niekiedy z powodzeniem) 
rywalizować z sensacjami cudzoziemskich 
pisarzy. W zespole tym znajduje się i 
powieść p. Leo Belmonta pt. „Sprawa 
przy drzwiach zamkniętych”. Autor ten 
na przykładzie drastycznym i zbrodni- 


SENSA- 
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czym demonstruje słabe strony wymiaru 
sprawiedliwości sądowej. W powieści pt. 
„Pomiędzy sądem i sumieniem“ zagadkę 
dełloracji  nieletniej Maszy wyjaśnia. 
I w tym utworze znajdujemy wiele dra- 
stycznych epizodów. Przypuszczamy, iż 
one to wpływają na poczytność, nie zaś 
ubolewanie nad relatywizmem sądowni- 
ctwa. 

P. Leo Belmont może się jednak po- 
szczycić innym rekordem. Według wy- 
dawcy powieści jego, jak „Życie miłosne 
Markizy Pompadour“ osiągnęły po 10 
edycji. Autor w ostatnich lat kilku dał 
cykl takich utworów: „Mary Vetsera“ 
(14 wydań), „Tragedja Habsburgów“ (14 
wydań), „Pani Dubarry“ (12 wydań). 
Pozatem rzucił na rynek „Najpiękniejsze 
oczy Londynu", powieść o Lady Hamil- 
ton, „Ostatnia miłość Lorda Nelsona“, 
„Kapłanka miłości” oraz „Cesarzowa — 
nierządnica — Messalina“ (2 tomy). 


Jako lektura, powieści te, według in- 
formacji i naddruków, osiągnęły duże po- 
wodzenie, co skłoniło wydawcę -do spe- 
cjalnych ogioszeń, reklamujących uzdol- 
nienia pisarskie Leo Belmonta. Nie bę- 
dziemy kruszyli kopji o ten nowy rodzaj 
zdobywania opinji publicznej. 

Jako „lekturę wakacyjną należy po- 
lecić „Anegdoty teatralne“ Wincentego 
Rapackiego (syna). Czytelnicy „Świata“ 
większość utworów z tego zbioru znają 
z łamów naszego pisma. W „Świecie“ bo- 
wiem ukazały się te charakterystyczne, 
wesołe opowiastki, jak „Mój pierwszy 
występ gościnny”, „Salon sztuki”, „Ry- 
szard trzeci“, „Miss Polonia“ i „Miss 
Europa“. W książkowem wydaniu opo- 
wiadania te jeszcze zyskują. 

Nie można tego powiedzieć o „Niewin- 
ności“, „Pechu księcia Polcia“ i „Zemście 
Niuty'. Są to opowiastki, również z ga- 
tunku lektury wakacyjnej, lecz nie zale- 
ży im zupełnie na wywołaniu wrażeń do- 
stojniejszych. Autor ukrył się pod pse- 
udonimem IKAEL. W każdym razie trze- 
ba stwierdzić dużą posuwistość i łatwość 
snucia nieskomplikowanej narracji. 


RIC 


PRASA“ 


Pierwszy zeszyt wydawnictwa perjo- 
dycznego, które podjął Polski Związek 
Wydawców Dzienników i Czasopism, 
chlubnie świadczy o poziomie kultural- 
nym poczynań tego zrzeszenia. Ten pier- 
wszy zeszyt może służyć poniekąd jako 
wzór czasopisma fachowego. Dobór arty- 
kułów jest wyjątkowo szczęśliwy, zaś 
materjał informacyjny, bardzo obfity, 
jest zebrany tak umiejętnie, że „Pra- 
sa stanowi wyjątkowo ciekawą lek- 
turę dla tych wszystkich, co się spra- 
wami wydawniczemi interesują. Któż zaś 
dziś nie interesuje się tym olbrzymim 
kompleksem zagadnień, które stanowią 
istotę „świętego mocarstwa"?  Nietylko 
wydawcy dzienników i czasopism — nie- 
tylko redaktorzy i dziennikarze! Każdy 
czytelnik gazet i tygodników znajdzięzw 
„Prasie' wiadomości, które go zajmą 
pouczą. Zasługa to redaktora, p. Stani 
sława Kauzika, który jako dyrektor biu- 
ra Związku wykazuje niezwykłą energję 
i talent organizatorski, 


Dla wydawców dzienników i czasopism 
perjodycznych „Prasa“ będzie nieocenio- 
nym informatorem, doradcą i przyjacie- 
lem. Świadczyłoby to fatalnie o pozio- 
mie intelektualnym naszych wydawców, 
gdyby nie ocenili znaczenia i wagi tego 
organu, który dla ich dobra i pożytku 
stworzył Związek. 

s. 


Pietro Canonica, znakomity rzeźbiarz włoski, członek AKademji włoskiej 
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ANNA KASZINA 


HRABINA | 


JEJ POKOJOWA 


Działo się to w Petersburgu, jesienią 
roku tysiąc dziewięćset dwudziestego trze- 
ciego. Wieczorem, wracając do domu, spo- 
tykałam przed bramą dziwną i grotesko- 
wą parę: nędzne nawpół żywe kurczę, a 
obok niego starą, cudacznie ubraną kobie- 
tę, Kura była uwiązana na sznurku, który 
jej pani trzymała kurczowo w ręce. 

Trzeba przyznać, że w tym czasie ubio- 

„ry były bardzo urozmaicone. Kładło się na 
siebie wszystko, co można było znaleść 
pod ręką, począwszy od wieczorowych 
palt, okryć uszytych z dywanów, pledów, 
kołder. Jeżeli się kogoś spotkało we fra- 
ku — ulegało wątpliwości, że 
właściciel fraka posiadał na zmianę jedy- 
nie strój Adamowy. Niemniej, ta stara 
kobieta zdumiała mnie swoim sposobem 
ubrania. Nosiła olbrzymi kapelusz z mi- 


nie 


nionego stulecia — jakąś staroświecką 
mantylkę i półbuciki zawiązane sznur- 
kiem. 


Któregoś wieczoru odprowadzał mnie 
do domu jeden z moich kolegów. 

Koło bramy domu, w którym mieszka- 
łam, spostrzegłam starą kobietę w olbrzy- 
mim kapeluszu, oraz jej nieodłączną to- 
warzyszkę — kurę. Nagle wyłoniła się 
chuda postać w perkalowej spódnicy i po- 
szarpanej chustce. Rozgłądała się przez 
chwilę, a spostrzegłszy starą, zawołała 
piskliwym głosikiem, o fińskim akcencie: 

— Panno hrabianko! proszę wrócić do 
domu. Ósma już bije! 

Stara kobieta pociągnęła sznurek i 
schowała kurę pod mantylkę. Następnie 
skierowała się w przeciwną stronę ulicy. 
Po raz pierwszy spostrzegłam, że każdy 
muskuł jej twarzy drży bezustannie... 
W dodatku ślepa była na jedno oko. 


:- 
"- 


Kilka dni upłynęło od tego spotkania. 
Byłabym zapewne nie zobaczyła więcej 
hrabianki, gdyby nie zachorowała stara 
posługaczka, która zajmowała się mojem 
gospodarstwem. Zaczęłam szukać służą- 
cej. 

Nasz uprawdom poradził mi: 

— [Idźcie do ekshrabianki Taszinew, 
mieszka z nią jej dawna pokojowa Masza, 
która jest obecnie posługaczką. To Finka, 
uczciwa i pracowita. Napewno nie okrad- 
nie was, 

Tytuł ekshrabianki nasunął mi na myśl 
dziwaczną nieznajomą, to też nie bez wa- 
hania udałam się pod wskazany adres, 


Po kilkakrotnem pukaniu do drzwi 
usłyszałam ciężkie kroki w przedpokoju, 
a następnie niski stłumiony głos: 

— Kto tam? 

Wyjąkałam moje nazwisko. 

— A w jakiej sprawie? 

Udzieliłam jej bliższych informacji. 

— Z czyjego polecenia? 


— Proszę otworzyć drzwi! Chyba się 
pani domyśla, że nie jestem złodziejem. 


Długo trwało przekręcanie klucza w 
zamku, wreszcie drzwi się otworzyły i uj- 
rzałam hrabiankę w jej zwykłym stroju. 
Miałam szczerą ochotę cofnąć się, tak 
niesamowitą wydała mi się w tym olbrzy- 
mim kapeluszu, na tle mrocznej kuchni. 
Ale opanowałam się i zwracając się do 
niej najuprzejmiejszym tonem, wyłuszczy- 
łam powód moich odwiedzin. Przyglądała 
mi się swojem jednem okiem, trzęsąc gło- 
wą, jak antyczna wiedźma. 

— Mówi pani po francusku? —- zapyta- 
ła mnie nagle. 

Zastanowiwszy się chwilę, odparłam: 

— Owszem. 

<« Moja pokojowa, Masza, wróci za 
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chwilę. Będzie się pani mogła porozumieć 
z nią. Tymczasem, przejdźmy do salonu, 
ażeby nie czekać w kuchni. Niema tu na- 
wet stołka. 


Salon różnił się nieco od salonów, jakie 
się opisuje zwykle w powieściach. Pierw- 
szą rzeczą, jaką zauważyłam, był piękny 
okrągły stół bogata rzeźbiony. Na stole 
stało mnóstwo brudnych statków. Spo- 
strzegłam dwie wspaniałe kanapy 
empirowe, pokryte stosem brudnej bie- 
lizny. Przy stole stały dwa stołki kuchen- 
ne i głęboki fotel. Wygłodzona kura prze- 
chadzała się po salonie. Powiętrze było 
tak gęste, że trudno mi było złapać od- 
dech. 


Hrabianka usiadła, a raczej zapadła się 
w fotel, wskazując mi stołek. Nastąpiło 
długie milczenie, poczem odezwała się 
hrabianka głosem, brzmiącym, jak z za 


śrobu: 


też 
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— Unikam rozmów z ludźmi, nieznają- 
cymi języka francuskiego. Ci ludzie nie 
należą do mojej sfery! Pani wzbudziła 
we mnie zaufanie. 

— Hrabianko, dlaczego bała się pani 
otworzyć drzwi? Lęka się pani złodziei? 

— Nikogo się nie boję! Taki mam zwy- 
czaj. 

Przeciągłe milczenie, Nagle hrabianka 
zerwała się, 

— Pukają do kuchni. To napewno ona. 

Po chwili ukazała się Finka. Porozu- 
miałam się z nią, i umówiłam, że już na- 
zajutrz ranc obejmie u mnie obowiązki 
posługaczki. 

Masza zjawiła się u mnie o oznaczonej 
porze. Pokazując jej robotę, jaką ma do 
wykonania, zaczęłam wypytywać o dzi- 
waczną hrabiankę, 

— Dziwny zwyczaj ma wasza hrabian- 
ka. Nie wpuszcza do mieszkania. Kwa- 
drans musiałam czekać przed drzwiami! 


Taki ma zwyczaj — powtórzyła Masza. 
— Hrabianka zajmuje się pilnowaniem cu- 
dzych mieszkań. 

— Co to znaczy? Nie rozumiem. 


— Hrabianka zna kogoś bardzo boga- 
tego. Tak bogatego, że posiada na włas- 
ność całe mieszkanie. Ażeby złoczyńcy 
nie rozgrabili jego mieszkania w ciągu 
dnia, ten pan sprowadza hrabiankę i płaci 
jej pięć kopiejek od godziny, ażeby niko- 
$o nie wpuszczała i żeby złodzieje, wie- 
dząc, że ktoś jest w mieszkaniu, bali się 
przyjść. Hrabianka pilnuje mieszkania od 
rana do szóstej po południu, a następnie 
wyprowadza swoją kurę, ażeby wyśrzeba- 
ła sobie coś do jedzenia! Kura składa dwa 
jaja tygodniowo, co przynosi hrabiance 
dziesięć kopiejek. Wyprowadzając kurę 
hrabianka zażywa trochę powietrza. 

Masza zasługiwała w zupełności na do- 
brą opinję, jaką wyraził o niej nasz upraw- 
dom; okazała się doskonałą służącą, uczci- 
wą, sumienną, pracowitą, Któregoś dnia 
zaczęłam z nią rozmawiać o jej hrabiance. 
Wyrażała się o swojej pani z wielkim 
szacunkiem. 

— Ale z czego żyje wasza pani? Pie- 
niądze za pilnowanie mieszkania i sprze- 
daż dwuch jaj tygodniowo nie mogą jej 
wystarczyć. 

— Razem mieszkamy. Opłacamy jeden 
pokój. I ja przynoszę pieniądze. Jakoś się 
żyje. 

Zrozumiałam, że tylko przez Maszę za- 
robione pieniądze utrzymują jej panią. 

— Prócz tego hrabianka ceruje pończo- 
chy. Gdyby pani miała jakieś dziurawe 
pończochy — dodała tonem proszącym — 
hrabianka pięknie ceruje. 

Któż nie ma pończoch do cerowania. 

Dałam tuzin par Maszy, a w trzy dni po- 
tem odniosła mi je, udekorowane w olbrzy- 
mie cery. 
"gPrzyjaźń moja z Maszą wzrastała z 
każdym dniem i zamierzałam już sprowa- 
dzić tę biedną i czystą duszę do siebie, 
gdy... 


Pewnej niedzieli, korzystając z wolne- 
$o czasu, kazałam upiec pierogi. Masza 
ugniotła wspaniałe ciasto i wstawiła je do 
pieca. Stara służąca oznajmiła, że pierogi 
się udały i jest ich osiem sztuk. 


Przed wyjściem Masza zawołała mnie 
do kuchni, ażeby mi pokazać pierogi (sta- 
ra służąca spała już w pokoju). Ku mo- 
jemu zdziwieniu było ich tylko siedem. 


Nie przeszło mi przez myśl podejrzewać 
Maszy i raczej dla siebie zrobiłam uwagę: 

— Zdawało mi się, że było osiem pie- 
rogów. 

Słowa te wywołały nieoczekiwane wra- 
żenie. Masza zadrżała i twarz jej oblał 
rumieniec. Zrozumiałam natychmiast, że 
Masza ukryła pierog. Czułam się niezmier- 
nie zakłopotana i zdziwiona postępkiem 
Maszy. Nie wiedziałam, jak zakończyć tę 
przykrą scenę, gdy nagle Masza podbiegła 
do stołka, na którym leżała jej zniszczona 
chustka. Wyjęła z pod niej ciepły jeszcze 
pierog i podała mi go z tragicznym wyra- 
zem twarzy: 

— Niech mi pani wybaczy... to po raz 
pierwszy — rzekła, wybuchając płaczem. 


— Ależ, droga Maszo, trzeba mi było 
poprostu powiedzieć. Proszę sobie zabrać 
pieróg, a na drugi raz niech Masza nie ro- 
bi nic pokryjomu. 

-— Droga pani! — ciągnęła przez łzy 
— nie miałam zamiaru... Ale biorąc chust- 
kę, by wyjść, przypomniałam sobie słowa 
hrabianki: 

„Masza — powiedziała mi dziś rano 
— nie masz pojęcia, jakbym chciała zjeść 
jeszcze przed śmiercią porządny pierog... 
taki, jakie robiłaś dawniej w dniu moich 
urodzin“. Dlatego ukradłam pani pierog! 
bo był podobny do tych dawnych. 

Wzbudziła we mnie bezgraniczną litość. 
Nie wiedziałam, jak uspokoić tę biedną 
wynędzniałą kobiecinę. Wkońcu udało mi 


się przekonać ja, by zabrała z sobą pierog 
dla hrabianki. 

Nazajutrz 
przysłała mi kartkę pełną błędów i kośla- 
wych liter: 


rano nie zjawiła się, ale 


„Droga pani. Proszę mi wybaczyć raz 
jeszcze. Nie mogę więcej przyjść, gdyż bo- 
ję się, że mi pani nie wierzy, i pomyśli, że 
Masza okradnie znowu panią! Wstyd mi. 
Niech się pani nie śniewa. Hrabianka zja- 
dła pierog. Śmiała się i płakała z radości. 
Kura też jadła okruchy”. 

Sześć lat minęło od tej pory i jestem 
daleko od mojej nieszczęśliwej ojczyzny, 
lecz Ilekroć 
obijam się o ludzki egoizm, przywołuję na 
myśl, jak ostateczny ratunek, obraz bied- 
nej Finki z pierogiem w drżących rękach. 
I nagle moja rozpacz topnieje i znika. 


tłom. H. Jel. 


często wspominam Maszę. 


Ś.P.MICHAŁ ROMAN 


Dnia 11 bm. zmarł w 69-ym roku 
życia Ś.p. Michał Roman, współre- 
daktor ,„Kurjera Warszawskiego ', 
ongiś sekretarz redakcji „„Kurjera 
Polskiego . Współpracował on w 
wielu dziennikach, redagował zna- 
ny i poczytny miesięcznik „Ośni- 
sko”. Przez wiele lat był zaufanym 
pomocnikiem ś. p. Ludwika Strasze- 
wicza. Gdy redakcję ,„Kurjera Pol- 
skiego“ objął Stefan Krzywoszew- 
ski, ś. p. Michał Roman pełnił na- 
dal trudne i odpowiedzialne obo- 
wiązki sekretarza. Ustąpił w ro- 


Š. P. MICHAŁ ROMAN 


ku 1919, by przejść w skład redak- 
cji „Kurjera Warszawskiego . 


Ś.p. Michał Roman, jako dzien- 
nikarz, rozpoczął od publicystyki. 
Tematy społeczne interesowały go 
żywo, im też poświęcił wiele swo- 
ich artykułów. Później lubił wy- 
powiadać się w formie feljetono- 
wej. Udawały mu się szczególnie 
krótkie, nacechowane humorem, a 
niekiedy i przednią życiową obser- 
wacją a służące sprawom codzien- 
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nym feljetoniki, wiersze, djalogi, 
obrazki. Był człowiekiem pogod- 
nym, opanowanym, uczynnym i 
bardzo pracowitym. Posiadając du- 
żą równowagę, potrafił zręcznie 
prowadzić sekretarjat dziennika. 
Brał żywy udział w życiu społecz- 
nem. Był założycielem Towarzy- 
stwa Literatów i Dziennikarzy. Peł- 
nił funkcje skarbnika, należał do 
Zarządu. W syndykacie dzienni- 
karzy wyróżniał się czynnością. 
Dużo zasług położył w „Tow. opie- 
ki nad dziećmi więźniów , w „To- 
warzystwie Handlowców'. Wśród 
kolegów po piórze cieszył się po- 
ważaniem i autorytetem. 

Śmierć ś.p. Michała Romana 
wywołała żal głęboki wśród szero- 
kich kół jego przyjaciół, kolegów, 
znajomych. Zmarł człowiek, któ- 
rego działalność na polu dzienni- 
karstwa można postawić młodszej 
generacji za wzór. Z dobrej to był 
szkoły pracownik. Wiele lat tru- 
dził się ramię w ramię z ś.p. L. 
Straszewiczem, W.  Kosiakiewi- 
czem, Donimirskim, Piltzem. Zwło- 
ki ś.p. Michała Romana pochowa- 
no w grobach rodzinnych na Po- 
wązkach. 


„RęRopis z wierzbowej 
dziupli”. 


Na półkach księgarskich ukazał się 
zbiór nowel Mieczysława Czaplica, wyda- 
nych pod ogólnym tytułem „Rękopis 
z wierzbowej dziupli" *). 

Zbiór ten obejmuje opowieści niesamo- 
wite, w których wszystko dzieje się „za 
sprawą czarta' i innych sił nadprzyrodzo- 
nych, oraz szereg nowel — wspomnień 
autora z czasów rewolucji 1905 r., z po- 
bytu w krajach egzotycznych, z podróży, 
wreszcie ciekawych przygód w kraju. 

„Bicz z piasku“ — to pogodny obrazek 
z dziejów naszego osadnictwa wojskowe- 
$o na kresach wschodnich; ciekawie opi- 
sane są przygody referenta ministerjalne- 
go, który zastaje szczęśliwym właścicie- 
lem działki osadniczej i nie może się upo- 
rać z życiowemi trudnościami w przeci- 
wieństwie do dwudziestoletnieśo wetera- 
na b. kaprala Antka Stopki, który poko- 
nywuje wszystkie napotykane przeszkody, 
kierując się nietyle zasadami prawości 
i miłośewbliźniego, ile egoizmem chcącego 
żyć stworzenia. 

Najbarwniej ujęte są wspomnienia au- 
tora z czasów szkolnej roboty niepodle- 
śłościowej. Wszystko tu żyje, począwszy 
od suchotniczego korepetytora, a skoń- 
czywszy na przemytnikach, którzy duże 
sumy zarabiali na szmuglowaniu nielegal- 
nej „bibuły. 

„Rękopis”, to oryginalna i warta prze- 
czytania książka, napisana przez cieka- 
wego człowieka, bystrego obserwatora i 
zdolnego pisarza, kryjącego się pod pseu- 
donimem Czaplica. 


J. M. Życki 
*) Mieczysław Czaplic. „Rękopis z 
wierzbowej dziupli“. Warszawa, 1930. 


Nakł. księgarni K. Wojnara i Sp. 


Cienie samotnych dróg 


Melancholja jesiennych, zmien- 
nych dni snuje się dookoła wynu- 
rzeń poetyckich Tadeusza Kończy- 
ca. Wydał on właśnie nowy zbiór 
swoich wierszy pt. „Cienie samot- 
nych dróg“. Łka w nich nostalgja 
za przeszłością, skarży się blady 
cień wspomnienia za utraconem 
szczęściem. Istniało ono kiedyś 
realnie, kwitło wiosennem pąko- 
wiem w „ogrodzie pomologicznym” 
u boku Matki. Większa część wier- 
szy obecnego zbioru bierze swój po- 
czątek w uczuciach synowskich, 
w rzewnem przywiązaniu i miłości 
do matczynych rąk najdroższych, 
jedynych, świętych. Kończyc zwie- 
rza się: 


„Od dnia, w którym odeszłaś na 
[wieczystą drogę — 

Życie mi się całunem szarym jeno 
[ściele 

I niczego nie pragnę, i nic już nie 
[mogę..." 


Tak wielką rolę odgrywała w ży- 
ciu tego pieśniarza matka. Wier- 
sze jego są więc hołdem, poświęco- 
nym jej pamięci. Są też wyznaniem: 


„Widzę Twe jasne oczy i Twgj 
| [uśmiech jasny — 
I ciągle mi bez ciebie świat jest 
[taki ciasny 
l taki dziwnie pusty jest i obcy...“ 


Smętki swoje niekiedy łączy 
Kończyc z krajobrazami. Tłomaczą 
one jego stany duszy, koją jego 


TADEUSZ KOŃCZYC 
(Portret wybitnego artysty-malarza Wincentego Wo- 


dzinewskiego). 


PŁYWACKIE MISTRZOSTWA POLSKI 


KOT (CRACOVIA), ZWYCIĘZCA BIEGU NA 


100 M. 1 M. 10 SEK. 
Fot. R. Walter 


MECZ POLSKA — 


JARKULISZÓWNA (S. K. L.A.) USTANOWIŁA 
NOWY REKORD POLSKI W BIEGU NA 400 M. 
ST. DOW. 


JAPONJA 
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rozżalone serce. Mówi przecież au- 
tor tego zbioru: 

„Jak cicho się te drzewa z wiatru 
[wianiem chwieją... 

Odrodzone w dniu wiosny nowe 
[biorą szaty 
Gdybyż tak, jak te drzewa, gdybyż 
[tak, jak te kwiaty 
Odżyć w nowej postaci odwieczną 
koleją...“ 


Jest to odlot w marzenie. Rze- 
czywistość szuka w świadomości, 
w pamięci realnych wartości życia 
i sądzi je dosyć pesymistycznie, 
choć, jak wyznaje poeta: 

„Nie zdeptałem nigdy trawki polnej 
Ani robaczka, co mi pełzał tuż pod 


[nogą 
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Fot. Jan Rys 


Wszystko bowiem na świecie dąży 
[jedną drogą 

Tęsknoty — ku krainie nieznanej 
[a wolnej.“ 


„Cienie samotnych dróg“, zbiór 
najnowszych utworów Tadeusza 
Kończyca, wskazują, że autor znaj- 
duje się obecnie w fazie najintym- 
niej szych dociekań, rozważań, 
wspomnień ludzkich. Przyświeca 
mu wiazda miłości matczynej. 
Ona to zapewne wywiedzie go z 
labiryntu smętków i żalów na pro- 
stą drogę jesiennej, męskiej świa- 
domości. [I jesień jest bowiem w 
Polsce bardzo piękną porą roku. 


Dr. Z.M. 


Wspaniały przysmak przy małym wydatku 
w całem tego słowa znacze- z Budyń Oetkera sporządza się 
Budyń Qetkera 


niu, to delikatny w smaku 


bardzo łatwo na mleku, do- 
AS kładając nieco masła i cukru, a w danym razie na- 
BA wet jajko, przyczem budyń z jednego proszku star- 
czy na 3—6 osób. Budyń Oetkera podany z so- 
kiem malinowym oraz świeżemi owocami lub kon- 
fiturami, stanowi cenny deser po obiedzie lub 
kolacji, przez co zaoszczędzić można na innych 


potrawach. 


Dr. August Oetker, Oliwa 


WPŁYW SŁOŃCA NA CERĘ 


Organizm nasz, a szczególnie gruczoły 
dokrewne, reaguje korzystnie na słabe 
bodźce, silne zaś i częste podniety osła- 
biają funkcje żywotne. Krótkie działanie 
słońca, nie przekraczające paru minut 
dziennie, działa korzystnie na gruczoły 
dokrewne twarzy, opalenie zaś wpływa 
niszcząco. Dlatego obserwujemy u wieś- 
niaczek młodocianą skórę ciała, przy 
przedwcześnie przystarzałej cerze. Mylne 
jest zdanie laików, jakoby natłuszczenie 
twarzy stanowiło tarczę ochronną przeciw 
szkodliwemu działaniu słońca; często by- 
wa wręcz przeciwnie. W lecie winno się 
obficie pudrować twarz pudrem egzotycz- 
nym D-ra Lustra i to kolorami: natural- 
nym, różowym lub kremowym, ponieważ 
roślinny puder o wzmiankowanych kolo- 
rach pochłania promienie chemiczne słoń- 
ca. Ponieważ w lecie narasta gruby na- 
skórek twarzy, w następstwie czego zatra- 
ca się młodociana soczystość, powinna 
każda kobieta, dbająca o swą urodę, myć 
twarz gorącą wodą, z dodaniem kosme- 
tyczneśo boraksu D-ra Lustra, który wy- 
bitnie zmiękcza naskórek. 


Dr. Z. B. 
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„MORSKIE OKO“: REVUETTA „BAWMY SIĘ RAZEM” 


Trio Rapackich. 


02999929922222929999929,092992922,9,0209292909999299999 


009099+290900992090902000000- 


PUCCINI OPERETKI 


Niedawno obchodzono w Wiedniu uro- 
czyście sześćdziesięciolecie urodzin znako- 
mitego kompozytora operetkowego, Fran- 
ciszka Lehara, którego sylwetka należy 
dziś do najpopularniejszych postaci Wied- 


FRANCISZEK LEHAR 


W stolicy naddunajskiej, ojczyźnie 
operetki, ten rodzaj sztuki cieszy się sta- 
twórczość Lehara 
stanowi w jej dziejach nowy okres, zapo- 
czątkowany przed blisko 30 łaty wysta- 
wieniem ,,Druciarza', a następnie „,„Weso- 
łej wdówki”, — operetki, która przez dłu- 
gi szereg lat nie schodziła ze scen teatral- 
nych. 


nia. 


łem powodzeniem, a 


Lehar karjerę swą rozpoczął, jako mło- 
dy kapelmistrz orkiestry wojskowej, ale 
buławę kompozytorską, jeśli o takiej moż- 
na mówić, nosił w swym tornistrze od naj- 
wcześniejszych lat. Jedną z pierwszych 
jego kompozycyj, która w swojej dziedzi- 
nie zrobiła furorę, był marsz pod wymow- 
nym tytułem: „Jetzt geht's los!“ I rze- 
czywiście, od tego momentu wiedzie się 
utalentowanemu kapelmistrzowi jak naj- 
lepiej, a marsz był jakby zapowiedzią, że 
wszystko ułoży się pomyślnie i życie Le- 
hara stanie się jednem pasmem trjumfów. 
Operetki jego przyjmowano wszędzie en- 
tuzjastycznie, zwłaszcza, że każda z nich 
była czemś innem, nowem, tak odmien- 
nem od tego, co przed Leharem dawała 
operetka Straussa czy Millóckera, 


Trzeba przyznać, że Lehar posiada nad- 
zwyczajną intuicję twórczą i kiedy pisze 
coś chińskiego, greckiego, polskiego czy 
niemieckiego — zawsze potrafi uchwycić 
właściwy koloryt i charakterystyczny dla 
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danego dzieła ton; jego mazur — jest pol- 
skim mazurem, a czardasz — tańcem wę- 
$ierskim, w przeciwieństwie do Kałmana, 
u którego wszystko jest węgierskie. 

Przez całą twórczość Lehara przewija 
się pewna wspólna, powtarzająca się nu- 
ta — jest nią sentyment, zresztą w naj- 
lepszym gatunku, sentyment, chwytający 
z miejsca każdego słuchacza za serce. 
W ostatnich zwłaszcza dziełach Lehara, 
jak „Paganini”, „Carewicz” i „Frydery- 
ka“ w silniejszym jeszcze stopniu wystę- 
puje ta nuta rzewnej czułości i słowiań- 
skiej zadumy; melodje Lehara posiadają 
smętny, molowy charakter, a jeśli nawet 
pisane są w tonacjach durowych — po- 
mimo to, brzmią molowo. Może właśnie 
z tego względu dla nas Polaków muzyka 
Lehara ma specjalny wdzięk i urok. Zresz- 
tą sama postać twórcy „Hrabiego Luxem- 
burga" zarysowuje się dla nas bardzo 
sympatycznie; jego „Carewicz” jest ukło- 
nem w stronę naszej literatury, a „Biały 
Mazur“ jest miłym gestem uznania dla 
polskiego obyczaju. 

„Carewicz' dotychczas był wystawiony 
w Polsce jedynie przez zespoły prowin- 
cjonalne, w stolicy jest jednak nieznany; 
operetkę tę mamy usłyszeć w przyszłym 
sezonie w wykonaniu zespołu radjowego. 

Ostatnim utworem Lehara jest pełna 
tragizmu, osnuta na dziejach miłości Goe- 
thego, operetka p. t. „Fryderyka“, któ- 
ra ze wzgledu na swą treść cieszyła się w 
Niemczech olbrzymiem powodzeniem. 

Nie bez słuszności nazwano Lehara 
„Puccinim operetki"; obydwu kompozyto- 
rów cechuje melodyjność, śpiewność, bo- 
gactwo i barwność instrumentacji. 

Zmarły przed kilkoma laty Puccini 
miał dla Lehara wielkie uznanie i utrzy- 
mywał z nim serdeczne stosunki; na biur- 
ku swem w Viareggio miał zawsze trzy 
fotograije: Marji  Jeritzy, Franciszka 
Schalka i Lehara. 

Jubileusz zastał kompozytora w pełni 
sił życiowych i twórczych — można też 
mieć nadzieję, że jeszcze niejednem arcy- 
dziełem rozraduje liczne zastępy wielbi- 
cieli swego wielkiego talentu. 


Michał Jaworski 


Dr. med. 


KONSTANTY GLAZÓR 


b. Asystent Kliniki chorób wewnętrz. 


Uniw. Jagiell. 


ordynuje jak lat ubiegłych 


w Marjenbadzie Hotel Imperial 


KRY WEB 


Papiery 
Błony 
Plyty 

Chemikalja 


GEVAERT? 


tworzą doskonałą całość 
niezbędną dla każdego 
amatora 


Do nabycia w składach 
fotograficznych 


ONNOOGOMOCNOCNOCONOCNOCNOCNOCONOONOCONOONOCNODG 


Maszyny do szycia wymagają 
nietylko oliwienia, ale czy- 
szczenia i ochrony przed rdzą. 
Oliwa Uniwersalna STANOB 
spełnia to potrójne zadanie. 
Oliwa Uniwersalna jest do na- . 
bycia w orygi- 
nalnych, dogo- 
dnych w użyciu 


Zi oliwiarkach. 
STANDARD 
NOBEL 


w POLSCE S.A. 


HUMOR ZAGRANICZNY 
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je) 
7 wat o s pokoju dziecinnego, mat- 
a ku swemu ździwieniu ujrzała, że Fritz 
9 ZADANIE BRID Ż OWE Ne 10. 9 i Ellen, wbrew zwyczajowi, zamiast do- 
Ć AB T0 O7 Keti 6 Ej siedzą obok siebie spokojnie. 
Pa R — Co wy robicie, dzieci? 
% Dama, i pe 5 pik 9 — way się aż poślubną. 
ier 6 — gdzie jest Karolek? 
i — Schował się za parawanem i czeka, 
5, 4 trefl C 2 Król trefl aż nadejdzie godzina jego urodzin. 
As, walet karo B D Król, 10, 9, 2 karo , l 
6 6, 3 pik A Król, walet pik 6 (Lustige nmen]: 
Dama, 4 kier 8 kier OL E T ETT T 
? 8, 2 trefl, 3 karo / 
As, dama, 2 pik > 
2 10, 9 kier ? s NORORPZEŃ ze 
9 Trefl atu. A zagrywa. AC biorą wszystkie lewy. Q „KOGUTEK 
Ź 
A 
; Me à USUWA NAJUPORCZYWS2Y 
Rozwiązanie zadania bridżowego Ne 9 IB s 
MS BÓL GŁOWY 
A B Cc D A B OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
1 | Dama Pik | 3 Pik 4 Trefl 2 Pik 9 rażnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
2 Walet Karo | 2 Karo Dm Karo | 10 Karo 6 POLA) r RSD psyc 
9 3 Walet Pik 4 Pik 5 Trefi 5 Pik 9 lecane K n AUE o PE 
0 naszego opakowaniu. apiej żąda. roszków 
6 4 8 Karo 4 Karo 9 Karo 7 Pik 6 KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory. 
5 10 Pik 8 Pik 6 Trefi Król Pik ginalnem opakowaniu po 6 aztuk w pudełeczku. 
9 6 3 yi 9 ana 75 a Osoby. ości ae P 
a sprawia pewną ne: mowa 
6 6 proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w tor 
9 D bierze tylko jedną lewę na króla karo. Resztę lew biorą AC. 9 mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednamu 
proszkowi) Opakowanie po 20 tabiatek 1 zł. 50 gr. 
dać tabietak, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
6 6 s w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 
OGUNOGOUNOCWOCNOCONOCNOCNOCONMNOCUNOCONOOWOOCONOCNOO 


POŚWIĘCENIE GMACHU 


IZBY SKARBOWEJ W NOWOGRÓDKU 


NA ZDJĘCIU WIDZIMY: WICEMINISTRA SKARBU STEFANA STARZYŃSKIEGO, WOJEWODĘ BECZKOWICZA, KS. DZIEKANA WĘC- 

KIEWICZA, KTÓRY DOKONAŁ POŚWIĘCENIA, PREZESA IZBY SKARBOWEJ W NOWOGRÓDKU P. WOJNO, PREZESÓW IZB 

SKARBOWYCH W BRZEŚCIU N/BUGIEM I W WILNIE PP. GRABSKIEGO I-RATYŃSKIEGO, NACZELNIKÓW WYDZIAŁÓW W Mi- 
NISTERSTWIE SKARBU PP.: WĘGRZYNOWSKIEGO, KUCZĘ, HARTMANA I INNYCH 


RE203090923790630000030006V90P3DRPOW0b4 >PPEOLYDEOROPOGOPOREYTPOPOOPOPROPEEGHEOOR EEG OOOYROOPP600006060600900006900090 


DLA DOBREGO SAMOCHODU NIEMA JUŻ PIASKÓW 


CITROEN PRZEBIJA SIĘ ZWYCIĘSKO 


ZJAZDY GWIAZDZISTE 


Zjazdy gwiaździste należą do najpopu- 
larniejszych imprez samochodowych w 
Polsce. 

Odbyty dnia 2 sierpnia b. r. zjazd 
świazdzisty do Katowic przyniósł bar- 
dzo ciekawe rezultaty. Samochód Citroën 


C. 6, prowadzony przez p. Dzierlińskiego, 


PRZEZ 


NAJCIĘŻSZE 
FIRMA STWORZYŁA SAMOCHÓD GĄSIENICOWY, KTÓRY ODBYŁ PODRÓŻ PRZEZ 
SAHARĘ 


NAWET PIASKI: 


zajął drugie miejsce za 100-konnym Sa- 
mochodem Mercedes - Benz, przebywając 
w 18 godzin 1204 kilometry ze średnią 
szybkością 69 klm/godz., wyprzedzając 
długi klasy. 
Zwycięzca wykazał średnią szybkość tyl- 
wo o 2 klm/godz. większą. 

Należy podkreślić fakt, że w łódzkim 
zjeździe Citroen zajął 2 i 3 miejsce, w 


szereg wozów najwyższej 
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krakowskim — 2 miejsce, w poznańskim 
zdobywa cenną nagrodę Wielkopolskiego 
Automobilklubu, w wołyńskim, prowa- 
dzony przez p. hrabinę Romerową, w pró- 
bie szybkości bije wszystkich konkuren- 
tów, w pomorskim zdobywa złotą pla- 
kietę. 

Jeśli do powyższych rezultatów doda- 
my zdobycie dwuch pierwszych miejsc w 
jeździe zimowej Kraków — Zakopane, 
zwycięstwo w kategorji turystycznej 
w I wyścigu na lodzie, a przedewszyst- 
kiem sukcesy w IX Międzynarodowym 
Raidzie Automobilklubu Polski, gdzie 
Citroën zdobył bardzo cenne nagrody za 
największą regularność jazdy oraz za 
osiągnięcie najlepszego rezultatu raidu 
(bez uwzględnienia prób szybkości), to 
musimy bezstronnie przyznać, że samo- 
chody Citroën wykazały naprawdę dużą 
sprawność i wytrzymałość, wykazując jed- 
nocześnie, że świetnie nadają się na nasze 
trudne dla samochodów drogi. 


W PORZE LETNIEJ 


tracimy apetyt. Byłoby jednak niesłusz- 
ne, gdybyśmy temu nie przeciwdziałali. 
W ten sposób spowodowalibyśmy bowiem 
coraz większe osłabienie naszego organiz- 
mu. Chronić powinniśmy od tego przede- 
wszystkiem dzieci znajdujące się w wie- 
ku szybkiego rozwoju. Latem używać na- 
leży w tych wypadkach przedewszystkiem 
budyni Oetkera, zawierających sole od- 
żywcze i odznaczających się wspaniałym 
aromatem. Cieszą się one także wśród 
dorosłych pełnem uznaniem., Budynie 
Oetkera nabyć można wobec ogromnego 
zbytu ciągle świeże. 


Szlakiem Dziesiątej Muzy 


Mimo bardzo niepewnych konjunktur 
rusza się jakoś produkcja krajowa. I to 
produkcja, którą można uważać za po- 
ważną. Mamy  niepłonną nadzieję, że 
obrazy, które ukażą się na rynku w sezo- 
nie bieżącym — będą miały o wiele więk- 
sze powodzenie, niż te nędzne fabrykaty 
obce, któremi zalewają nas businessmani 
Starego i Nowego Świata, działając na 
nerwy nieszczęsnej publiczności, która nie 
jest obowiązana za swoje pieniądze wy- 
słuchiwać wrzasków  gramofonowych i 
oglądać bezsensownych „dramatów' albo 
„komedji” z komikami od siedmiu boleś- 
ci i ósmego smutku. Upadek filmu dźwię- 
kowego rozpoczął się równie szybko, jak 
jego rozkwit — i jeżeli dalej tak pój- 
dzie — nikt nie będzie chciał chodzić do 


kin, wyświetlających obrzydliwości, od 
których uszy puchną. Jeden „Poganin'” 
czy „Białe cienie“ — czy jakiś inny dobry 


obraz (bo było ich kilka na przestrzeni 
szeregu miesięcy), to trochę zamało. 


Nowe filmy krajowe (synchronizowane), 
o których mówić będziemy, to obrazy wy- 
twórni dobrze znanych i zasłużonych, lub 
nowych, na których czele jednak stoją 
wybitni fachowcy filmowi. 


Przedewszystkiem więc „Leofilm“ re- 
alizuje powieść świetnego dramaturga i 
powieściopisarza Stefana Kiedrzyńskiegśo 
„Serce na ulicy'. Będzie to wolna prze- 
róbka tego wysoce interesującego i peł- 
nego efektów dramatycznych romansu 
emigrantki rosyjskiej z młodym urzędni- 
kiem Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
Główną rolę kobiecą gra Nora Ney, pełna 
ekspresji i temperamentu aktorka, boha- 
terka filmów „Policmajster Tagiejew" i 
„Uroda życia'. Bohaterem filmu będzie 
Zbyszko Sawan, którego dawno już nie 
oglądaliśmy na ekranie, jego podróż bo- 
wiem poślubno-artystyczna z świeżo po- 
ślubioną Marją Malicką uniemożliwiała 
powierzenie mu jakiejś roli w nowym fil- 
mie krajowym. 

Rolę szpiega Cwietkowa, gentelmana - 
bandyty, odtworzy w „Sercu na ulicy“ 
znakomity artysta Kazimierz Junosza - 
Stępowski. 

Z puścizny Sienkiewiczowskiej p. Fer- 
dynand Goetel wydobył śliczną nowelę 
„Janko - muzykant“ i uzupełnił ją, rozwi- 
jając i zmieniając zakończenie noweli w 


swoim Scenarjuszu, który opowie o dal- 
szych losach Janka. 

Trzej nowi artyści, wydobyci przez reż. 
Ordyńskiego, Krawicza i Szebekę wystą- 
pią w tym filmie. Jest to Witold Conti, 
o którego powierzchowności, talencie i 
pięknym głosie obiegają najpochlebniej- 
sze wieści; Stefcio Rogulski i 10-letni 
Zygmuś Piwko. Conti i Rogulski grają 
rolę Janka muzykanta: Rogulski w pier- 
wszej części scenarjusza, Conti — w dru- 
giej, Piwko gra mały epizod. 

Filmem budzącym echa martylologji 
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SKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA, WIERZBOWA 11. 


sybirskiej będzie film Sieroszewskiego i 
Sterna „Na Sybir“ (realizacji Henryka 
Szary). Amanni Betty wreszcie i Bogu- 


sław Samborski będą „występować“ na 
ekranie w głównych rolach filmu „Nie- 
bezpieczny romans" (z powieści Struga 
„Fortuna karjera Śpiewankiewicza '). 
Jeszcze trzeba wspomnieć o „Wietrze 
od morza“ Żeromskiego (reż. K. Czyński, 
pomocnik reżysera Henryk Bołtuć), o 
filmie Karola Forda i kilku innych, za- 
rysowujących się dość mgliście, jak do- 


tychczas. Tadeusz Kończyc 


Piękne włosy za parę groszy 


Obecnie istnieje też 


Pixawon- SHamywon 


Paczuszka wystarcza na dwa razy i kosztuje tylko 


50 groszy. 


Pixavon-Shampoon nie zawiera sody, daje pełną, 


miękką pianę i nadaje włosom piękny zapach. 


20000000 0 0 - - 


Flit niszczy wszelkie owady szybciej. 
Żądajcie żółtej blaszanki z czarną opaską, 
wystrzegając się naśladownictw. 


E E E 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


"W KSIĘGARNI 


OMOGCNO 


M. ARCT ==> 


Wiżstowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


MABLRAUOCH 6 SCHIELE 3 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


OCNIƏICNICCNOCWNIO 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA: 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 601-51 
Konto czekowe P. K. O. 3755 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych f zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski 


Administracja Tygodnika Ilustrowanego „Świat“ podaje do 
wiadomości iż p. Emil Sulikowski nie jest upoważniony do 
zbierania ogłoszeń dla tyg. „Świat“ ani do inkasowania zaliczek 
na rachunek tych ogłoszeń. Pan Sulikowski posługuje się legity- 
macją „Swiata“, która utraciła swą moc z dn. 31.XII.1929 r. 

Firmy, do których zwraca się p. Sulikowski, proszone są 
o porozumienie z Administracją tygodnika „Świat* Warszawa, 


ul. Szpitalna 12. 


OGNOCNOCNWNOOWMOONMOONOONOOCNOCONOCOUNOOCNOCNOCNO 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO- 
RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ 
PRENUMERATY. PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA WRZESIEŃ R.B. 


BU E R IENIU PRZEWLEKŁE UPOR: 


ZYWE ZAPARCIA STOLCA ORAL NADMIERN 
OTYŁOŚĆ. BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA [z xocurxiEm] SPRŁEDAJĄ APTEK 
i SKŁADY APTECZNE © GtÓWNY SALAO 
ApTena A GĄSECKIEGO wwassŁAwIE UL FRETA 16 


OOMOCGNOCNOONMOCNOCNOOUNOGNOCOUNOCONOCWOCNOCNOD 


OOMOCWOOOMOCNOOOMOGCNO 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień'', Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch"'. POZNAŃ: ut Gwarna 16, Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 5.— zł., z odnoszeniem do demu 5.50 zł., na pro- 
wineji miesięcz. 6 — zł. kwartalnie 18-— zł. Zagranioą miesięcznie 8.—zł. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


